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Płace urzędników.
LwÓv 13 grudnia, 

k w e s t i a  uregulow ania płac urzędników  p;ui- 
Jiwych jest bardzo stara- Mówi się o ni j cią- 
fod d u w n a^ a le  jej uregulowanie i uporządko- 
Lie --nać na nieprzezw yciężone napo tyka tru- 
■ci W  czaili one polega ą, 0 teul wiemy ar-
dobrze. A by uregulować place u r z ę d n i k ó w  

slwowych, na io potrzeba pieniędzy1 — a tych 
‘rzedlitaw ji nie było i nie ma. Kie było ich 
J T gdy budżet austriack i w alczył z chroni-

J  •. O . i — \ W 7 P .
ym deficytem , nie ma ich teraz, gny 
10 di. ęki usilnym  .tar-miom genjalnycli mini- 
W i arbu  — budżet doprow, dzouo do rów no- 
i O tem, że zasługa spada przynajm niej w 
ści talcże na k o n try buentów, s>ę nie raowi.
, o to mniejsza. Mogło się było zdaw ać, że 
'hw iłi w której z budżetu a u = t r jackiego zm 
e deficyt, gdy w tej m ierze zapanują norm alne 
■ unki, zmieni się także  na lepsze los urzędni- 
4 państw ow ych. C zekali oni długo, dość dłu- 
* .spokojna ich cierpliwość powinna b y ła  do- 

kać  ię nagrody. Reform a p łac  urzędników , 
nietylko spraw a hum anitarna ; est ona owszem 
Jzo poważną i doniosłą kw estją  społeczną.
- też zewsząd uznają potrzebę regulacji 
c  urzędników  — w szystkie decydujące czyn- 
f ośw iadczyły, ile razy  jeno po tem u b y ła  
iofcność, gotowość przyczynienia się ze swojej 
jny  do urzeczyw istn ienia relorm y, upragnionej 
iez najrozm aitsze v\ iece, zgrom adzenia, deputa-

i petycje. . .
Zd. w ać się też m ogło, że te raz  najw łaści- 

ba nadeszła  pora d la  załatw ien ia  tej naglącej 
iekącej spraw y. Mówimy r te ra z “, bo u steru  
Śstwa stoi m iaist rstw o koalicyjne, k tórego 
Mn*m obejm a,c usunięcie z porządku  d ien- 
fo w szystkich drażliw ych i ją trzący ch  spraw  
it/oznych , narodow ych i wyznaniowym., i 
ire, w edług swojego przyrzeczenia , p rag a ie  
sedewszystkiotn ai<5 załatw ieniem
(ftn y ch  kw estyj społecznych. U regulowanie i 
lep9zenic płac. urzędników  państw ow ych je s t 
ezawodnie ta k ą  spraw ą s p o ł e c z n ą ,  k tó ra  w 
J u to w e j  m ierze interesuje wszys kie itron- 
[ i i zarówno te, k tóre wchodzą w -k ła d  koali- 
’ jakoteż te, k tóre stoją za nią. I  — istotnie — 
i onc^dajszem  posiedzeniu komisji budżetowe), 
^d. rozw inął idau akc;i. Czy jed n ak  ten  jilan 
lowoli w pierw szym  rzędzie sfery intereso-wa- 
i a w drugim  rzędzie ogół ludności, także  w 
j* spraw ie interesow any, o tem  pozwolimy sobie
$tpić. .

A kcja rozpada _i„ • u  n o  e ią*nii4-. a  pier-
|U (  k -ad y  urzędi .k X I., X. i IX . k lasy  rangi, 

t f r r : nrzez piętn iścńk lat pozostawał w tuj samej 
lód j otrzym a roczny uod. tek  służbowy w kwo- 
e i ó ' A .  a po upływ ie 30 la t służby na tem 
,mem stanow isku 300 zł. Te dodatki zostaną 
ypłacone jnż z dniem  1. stycznia • wli-
uuc będą do pensji. Roczny w ydatek  z tego 

owodu wyniesie 340.000 zl. Po drugo : dlalurzę 
oików trzech najniższych klas rangi projekto­
w e  Są dodatki drożyźniane, a  mianowicie 
rzędnicy X I. klasy otrzym ają około 00 zł., 
1 klasy SO zł . IX  klasy 100 zl. W ydatek  tcu 
ryri, e około 11) m djonó*  zł. D odatk i m ają 
Z>- a ypłacone jeszcze w ciągu roku przyszłego, 

p o k i ; t  c ich m a nastąpić za pomocą podwyż- 
tenia ta ry f  osobowych i.a k o le jid i żelaznych, 
•rzeprowadzenic w .ęc tej drugiej części planu 
lomocy dl^ urzędników  nie je s t jeszcze dokra 
nie określonem  i ustalonem , skoro co do pokry- 
ia m ają być dopiero przcpiow adzone rokow ania 
niędzy m inisterstwem  skarbu  a m inisterstwem

U T ak  w zarysie w ygląda p ro jek t reformy 
lą d u  w tej doniosłej spraw ie i nie po trzeba do- 

^ r a '- lv  długo tłum aczyć, dlaczego projekt ten 
's fe rach  u r z ę d n i c z y c h ,  w pierwszym  rzędzie inte-
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resow anycb, p rzy k re  wyw ołać m usiał rozczaro- j 
wanie. Jeżeli się mówiło o reform ie, m iało się j 
zawsze na myśli reformę, k lóraby  obejm owała > 
całość i stw orzyła coś trw ałego. P lan rozwinięty : 
przez rząd je:-t połowiczny i stw arza coń tym c a- | 
nowego. To praw da, że położenie urzędników  ; 
k la 3 najniższych je s t najgorsze, ale. i urzędni- j 
kom w wyższych klasach rangi należy się pole- ;
)3zenie ich losu uiaterjalnego Dlaczegóż nadto ;

le to r ro a  rządu ma być tym czasow ą? F ak tem
jest, że w A ustrji istnieje moc prowizorjów, któ- i 
rycli żywot je s t niezw ykle długi. I  najnowszy ; 
więc plan rządow y gotów stw orzyć długow ieczne j 
prowizorjuin, k tóre odroczy stanowcze i trw ałe  i
załatw ienie spraw y na czas długi i nieograni
zony.

Prócz sam ych urzędników , gotów jed n ak  pro- j 
jek tow aną reformę przyjąć z w ielką niechęcią i 
szeroki ogół. To więc m iałby być w ykw it mą- j 
drości finansow ej: aby znaleźć środki na po- j
lep.-zenie p łac urzędników  muszą być tary fy  oso- i 
bowe na kolejach państw ow ych podw yższone! j 
Rzecz dziwna, we w szystkich państw ach usiło- i 
wania skierow ane są ku tem u, aby przewóz osób 
na kolejach uczynić jak  najtańszym  i w ten spo­
sób zw iększyć silę zarobkow ą w arstw  najniższych. 
G dy przed niedaw nym  czasem  nastąpiło  u nns 
zniżenie ta ry f  osobowych, m inistrowie skarbu  i 
handlu  w w ielkiej liczbie ważne po tem u podali 
przyczyny, a publiczność p rzy ję ła  to z zadowo­
leniem. Położenie urzędników  w ym aga polepsze­
nia, tem u n ik t nie przeczy, ale czy musi to na­
stąpić li przez pogorszenie, bo podrożenie w aru n ­
ków transportu  na kolejach V G dyby też m inister 
finansów, k tó ry  niedaw no tem u z tak ą , łatw o 
zresztą zrozum iałą, dam ą,“ w skazał ns przepełnio­
ne kasy  państwowe — zasoby wynoszą przeszło 
200 miljonów zł. — chciał w ytłum aczyć, dlacze­
go odsetków tych  bogatych zasobów nie chce 
pośw ięcić polepszeniu doli urzędników , miasto 
uczynić to n a  koszt srodze opodatkow anego 
ogółu?!

Uniwersytety europejskie.
i

Można się zupełnie słu-:znic dziwić, że
w obecnej epoce konw encyj, kongresów  i in ­
nych m iędzynarodow ych związków, ta k  mało do 
do tej pory zrobiono na polu m iędzynarodowego 
życia uniw ersyteckiego. Tym czasem  w ogniskach 
wyższej nauki głów nych krajów  cyw ilizow anych 
dokonyw ują się bezustannie tak ie  zasadnicze 
zm iany, żc poważne zastanow ienie się nad niemi 
przedstaw ia wielki interes uietylko dla oddziel­
nych państw , lecz dla całego św iata nauki i jego 
naukow ych instytucyj.

Tego rodzaju zapatryw anie się skłoniło za- 
pewn„ m onachijskiego profesora a ra  von S a l-  
w i s b  e r g a ,  ±e postanowił w ydaw ać Acndrnii- 
sc lt^ ll< l 'itr, intcrnationales Organ der Unicersi- 

.icchn isckn  J M is -h u lm , Academ ien und
g(b hrtrn  latitu te. W ydaw ane dotychczas w Mo- 
nachjnm  IlomSIktui M achriclikn  tylko w m ałej 
części z a d o ś ć  czyniły  zadaniu, w skazanem u 
przez plot. Salw sberga; swoje wydawnictwo 
Stara on się zrobić organem , k tó ryby  u ła tw ia ł 
stosunki m iędzynarodowe w sferze uniw ersyte­
ckiej i niezawiśle td  politycznych, religijnych 
i narodow ych uprzedzeń stużył celom oświaty 
i ludzkości, cywilizacji i liauki. W  tych dniach 
właśnie ukazał się pierwszy num er tego w yda­
w nictwa.

Jeżeli w spraw ie początkowej oświaty ludo­
wej Niem cy ustępują pierwszego miejsca innym  
krajom  kontynentalnym , to za to pod względem 
organizacji swoich uniw ersytetów  w liczbie 31, 
już od daw na korzysta ją  z zasłużonej hegemonji. 
T ak ie  np. właściwości tej organizacji, ja k  zupeł­
nie od rządu  niezależne w ypracow anie planów 
nauki, naznaczanie i sk ład  sił nauczycielskich

uniw ersyteckich z liczby osób akadem icznie do J 
tego uzdolnionych — są przedm iotem  zawiści j 
uniw ersytetów  łrancu-k ieb , k tóre  nic mogą sio ! 
w żaden sposób urządzić, ja k  należy. Nie znaczy 
to jednakowoż, aby  i a a  niem ieckich uniwersy- i 
te tach  w szystko było w jaknajzupeln iejszym  po- ! 
rządku.

Pierwsze stronuice leżącej przed nami Aca- j 
denmsehe zaw ierają cały szereg braków  na '
niem ieckich uniw ersy tetach  i środków w celu j 
zapobieżenia im. E rak i te, zresztą nie specjalnie nie- j 
m ieckie, odnoszą się do w ykładów uniw ersyteckich , j 
D r. S c b m i d t k u n z  w dotycz^pym  arty k u le  
uspraw iedliw ia pow stałe na sposob w ykładan ia  
skarg i tem , że w ykłady  są za wiele teoretyczne 
a za mało p rak tyczne. Pod tem należy rozum ieć j 
przedew szystkiem  to, że un iw ersy tet Diedostate- j 
czuie przygotow uje swoich wychowańców do ich 
przyszłego prak tycznego  zawodu f  dalej, w y k ła ­
dy uniw ersyteckie ograniczają się więcej na  me- 
clianicznem  nauczan ia  b iernych słuchaczów , niż 
na w ychowaniu zdolności samoistaego przerobie­
nia danej n au k i; w ieszcie należy wspomnieć i o 
trudności, z ja k ą  początkującem u studentowi 
przychodzi w ybrać sobie w ierną i w iodącą do 
celu drogę dla swoich zajęć naukow ych.

Rozwój w ykładów  uniw ersyteckich dąży j e ­
dnakowoż w k ierunku  w iększej harm onji między 
teorją a p rak ty k ą . Dosyć w skazać na bezustan­
ny w zrost tych  atrybutów , k tó re  m ają na celu 
dauie studentow i możności n ietylko słuchania  
różnych przedmiotów, lecz tak ie  w idzenia ich i 
robienia doświadczeń D r. Schm idtkunz zupełnie 
srasznie powiada, że zapom inam y skarżąc  się, 
ja k  Ucho sta ła  jeszcze spraw a przed dw udziestu, 
trzydziestu  la ty  z przyrodniczo-naukow em i iabo- 
ratorjam i, kolekcjam i, nie mówiąo jn* o tak  
zw anych sem inarjach n*»t»k«wyoł Nie można się 
dość nadziw ić temu, co zrobiono n a  niom ieckich 
uniw ersytetach po zaprow adzenia seminarjów, od 
czasn założenia biologicznego sem inarjum  pr iez 
profesora G e s s n e r a  na uniw ersytecie w G e­
tyndze w rokn 1734. Do połowy bieżącego s tu ­
lecia istniało w praw dzie w N iem czech k ilk a  do­
brze w instrum enty zaopatrzonych obserwatorjów, 
ogrodów botanicznych, zoologicznych i m ineralo­
gicznych muzeów, otrzym ujących subwencję pań 
stwową — ale jednocześnie nie było ani jed reg o  
fizycznego lub chem icznego laboratorjum . W ielu  
z teraźuiejszyc-li uczonych nie bez hum oru wspo­
m ina o tem , jak  się m usiało uczyć m atem atyki 
bez ćwiczeń prak tycznych , a n iedające się teraz  
niczem  zastąp ;ć insty tu ty  m edyczne, laborato ria  
itp. zastępowano skrom nem i domtyWhm* ko lek c ja ­
mi, stanowiącym i p ry w atn ą  w łasność profesorów.

D r. Schm idtkunz szczogółowo śledzi metody 
w yk ładan ia  uniw ersyteckiego na różnych faku l­
te tach  i zaznacza konieczność sem inaryjnych za ­
ję ć  p rak tycznych , szczególnie dla fakultetów  
praw niczego i filozoficzn jgo. Żądanie to odnośnie 
do fakultetu  m edycznego praw ie *. zupełności 
odpada, gdyż profesorowie tego faku lte tu  są po 
większej części sami prak tycznym i lekarzam i.

Proces Cebir acza.
Sensacyjny, polityczny ten proces rozpoczął 

się —  iak w i.dom o ■— d. 10. hm. w B elgradzie. 
A k t oskarżenia przedstaw ia się jak o  okazały  
wolumin i zaw iera w głów nych zarysach, co n a ­
stępuje :

M ichał G u b i n  a c z ,  przem ysłow iec z K ral je- 
wa, la t 39, Sima G  j a k o  w i c ,  jo k re ta rz  powia­
towy z K ragujew aezu, la t 32, Ranko T a j  s i c z ,  
w łaściciel g ra n tu  z Puchow y, la t 50, A leksa 
Z u j e w i c ,  la t 26, K osta T a u s z * n o v i c ,  b y ły  
m ,nistei z A leksiuaczu, la t 40, skazany w roku 
1S83, jak ę  zbrodniarz polityczny na  8 la t w ię­
zienia, D obrosaw  R u z i c z, profesor, la t 40, dr. 
Kosta D i n i e ,  lekarz, la t 40, Atzh g t  a n o 
j ę y i c ,  d ru k a rz , la t  40, skazany  w r. 1883

przez sąd w ojenny na śmierć i ułaskaw iony n a ­
stępnie, dr. Jasza  N e n a d o w i c ,  profesor un i­
w ersy tetu , zbiegły  za granicę, Giolca N o  S z k o ­
c i e ,  spensjonow any sędzia najw. trybuna łu , la t 
52 — zastali postawieni w stan oskarżenia, po­
nieważ zmówili się i poczynili przygotowania, by 
wyw ołać w Serbji pow stanie i sprowadzić p rze ­
w rót, celem strącenia z tronu panującej dyuastji 
Obrenowiczów i rządzącego obecnie króla A le­
k san d ra  I., a natom iast w ynieść na tron serbski 
ks. P io tra  K arageorgew icza, syna śp. A lek san ­
d ra  K arageorgew icza, byłego księcia serbskiego. 
T ak  więc wszyscy powyżej wymienieni stali się 
winnymi zbrodni zdrady stanu , karanej w edług 
§g 83 i 88 kodeksu karnego.

1. M ichał Cebinacz p rzyznaje  w zupełności, 
że pracow ał nad .tem, by k ró la  A leksandra k a ­
żdym sposobem, byle nie zapomocą m orderstw a, 
pozbawić tronu, a natom iast osadzić na tronie 
P iotra K arageorgew icza. P rzyznanie  to zgadza 
się 7. tak tam i stw ierdzonem i w śledztwie, zw ła 
szcza z listam i i zapiskam i w dwóch notatn ikach , 
k tóre znaleziono przy nim i k tóre on sam n znał 
za swą własność.

2. Sima G j a k o v i c  podjął się spraw ić 
broń i amunicję, n a  k tó ry  to cel o trzym ał od 
G ebinacza sto dynarów , co potw ierdzają zezna 
n ia  K osty Jovanow icza i samego Cebinacza. 
T rzeciego m arca telegrafow ał on dc C ebinacza: 
„W przeciągu tygodnia  zakupię 1.000 kilo wódki, 
a w przeciągu m iesiąca dalszych 40.000 k ilo .“

3. U dział R an k a  T a j s i c z a  n iew ątpliw y 
jest wobec zeznania  G ebinacza, ja k o  też wobec 
samego już fak tu , że pozostaw ał on z Cebina- 
ezem w ta jnej korespon dencji. U  C ebinacza zna­
leziono dw a listy  (z 36. lu tego i 13- m arca 
1894 r.) , w k tó iy ch  T ajsicz  proponuje schadzkę 
z Piotrem  K arageorgew iczem  we wsi Pvesieka , 
okręgu  uszyckiefco, pół mili od ta ie c iJ e , g ran icy . 
Li e korespondencja  ta  nie by ła  zupełoie n iew in­
ną, św iadczy i fak t, iż w ym iana listów odbyw ała 
się za pomocą specjalnych posłańców , m ających  
przy sobie kaw ałek  kory  k tó re j zupełnie rów ny 
dnp lik a i posiadał ad resa t.

4. Co się tyczy  A leksy Z a j c e v i c z a ,  tw ie r­
dzi Cebinacz, iż tenże sam ofiarował się, iż 
przy pomocy przyjaciół w ykona zam ach na  ży ­
cie kró la  A leksandra. L isty  jego św iadczą, że 
także pozostawał w tajnej z Oebinaczem  kore 
spondencji.

5. K osta T a u s z a n o v i c  n ap ię tn o « an y  zo­
stał przez C ebinacza jak o  kierow nik  całej spra 
wy. Cebinacz zaopatrzony jrolecającemi listam i 
Tanszanow icza, uwijał się po k ra ju  d la  p rzygo­
towania ludności do projektow anej zmiany dyna- 
stji, jakoteż dla stw ierdzenia zapasów broni i 
am unicji w poszczególnych d y stryk tach . O bciąża 
go jeszcze bardziej okoliczność, że już w r. 1883 
skazany został przez sąd w ojenny na 3 la t w ię­
zienia.

6. Dobrosaw  R u z i c z pozostaw ał z Cebi- 
naczera w tajnej korespondencji, ja k  to stw ier­
dza znajdujący  się w przechow aniu sądowem 
list jego z d. 12. m arca 1894. W  liście tym  n a ­
zyw a on okręg  uszyckL zupełnie pew nym , ubo­
lew a nad brak iem  zapasów broni i żąda 2 do 3 
tysięcy denarów  n a  pierw sze przygotow ania. 
Stw ierdzono dalej, że b ra ł  on udział w zebraniu  
A tzy Stanojew icza d. 10. styczn ia  1894, na któ- 
rem  naradzano  się nad projektow anym  przew ro­
tem , w którem  prócz niego i C ebinacza wzięli 
jeszcze u d z ia ł : D inia, N enaduvic i NoT»kovio.

8. A t z a S t a n o j  e v i c z, którego w ym ienia 
Cebinacz jako  zw ierzchnika spieka, w którego 
pom ieszkania odbyła  się wspom niana tajem nica 
narodu, staw ał już w r 1884 za podouną zbro ­
dnię przed sądem wojennym.

9. W równej m ierze okazują  się w spółw in­
nymi dr. Ja sz a  N e n a d o ^ i c z  i G ioka N o v a -  
k  o v i c zeznaniam i C ebinacza listam i do P io tra  
K arageorgew icza, a także  udziałem  w w ym ienio­

nej schadzce. Śledztw o dowodnie w ykazało , że
oskarżeni zm óuili się dla w ykonania przedslę 
wzięcia w wysokim stopniu karygodnego, a uiia- 
nowicie dła dokonania zbrodni stanu, której też 
istotnie stali się w innym , wedle praw a serbskie- £ 3  
go, mimo, że aż do chwili, gdy ich uwięziono, J:3T 
nie zdołali w żadnym szczególe w ykonać swych 
zam iarów. W szystkie cechy wysoce zdradzieckie- ^  
go postępku, w ym agane przez p awoŁ dadzą się 
zastosować do tego w y p a d k u : oto znajduje się ^  
pew na liczba osób, pozuSta,ącycb w zmowie dla ^  
wspólnego celu, k tórym  jest usunięcie rządzącej 
obecnie głow y państw a i osadzenia w je j miej- '-> 
sce Piotra K arageorgew icza — wreszcie zwiaza- 
nych solidarną p racą  do tego wspólnego celu.
T ak więc oskarżenie we w szystkich sw ych pun- 
k tach  jest uzasadnione. ^

N a ławie oskarżonych b rak u ją  b. m inister 
T auszanovic i prof. uniw. dr. Nenadovic. U ciekli * ;» 
oni za g ran icę. ,

T ak  w głów nych zarysach  opiewa ak t oska- O  
rżenia C ebinacza i towarzyszy. U derza w nim J ę  
jeden szczeg ó ł: oto oskarżenie opiera się nie- &
m ai w yłącznie n a  zeznaniach samego Cebinacza, 
te  bowiem dokum ent*  pisemne, jak ie  u obwinio- g* 
nych  znaleziono, sa zb y t nieliczne, a często zbyt 
niejasne, by uzasadn.ać zarzuty . Ów szczegół m. ‘ 
mowoli zastanowił ogół i rząd  serbsk, nie powinien ^  
się dziwić, jeśli jego poddani, czytając a k t oska­
rżenia, k iw ają  głowami. Mimówoli bowiem ka- IN 
żdemu czytelnikow i nasuw a się następująca alter-
n a ty w a : albo zeznania C ebinacza zostały  wymu­
szone — a mog y  zostać wymuszone chyba przy Dl
użyciu d rastycznych  w cyw ilizowanym  świecie ^
od daw na już nieużyw anych środków  —  albo 5  
też Cebinacz użyty został ze strony rządn  za  ^Cł 
w ędkę, na k tó rą  da ły  się chw ycić rew olucyjne 
ry b k i z  partji karageorgow iebow skiej. Podobnych f -  
zeznań me czyni przecie szczery  spiskowiec, g  
choćby go smażono. . (9

T ak , czy siak  proces C ebinacza nie powię- ^  
kszy sym patji dla rządu, k tó ry  go inscenow ał — —
i to an i w Serbji, ani z* je j granicam i. ^

£Z nfw socjalizmu.
—  O rgan niem ieckiej partji socjalno-demo- ^  

k ra tyczne j Yorwarts, w ystąpił z następującym  
entrefiletem  z powodu pośw ięcenia nowego bu- ^ 
dynkn ra je b s ta g u : Budowa ta  kosztow ała sporo
pieniędzy, ale ostatecznie w społeczeństwie socja- 'Ji 
listycznem  p rzy d a  się w ielki gm ach d la  zebrań. "  
Z t*’go w zględu je s t rzeczą naw et pożyteczną dla 
nas, że w iadom ą m aim urcw a tab licę , na Liórej ■< 
m iał znaleść się napis : „ Dam de utschen i ollcc
pozostawiono próżną. K iedyś będziem y mogli u- rj 
m ieścić tam  napis, ja k i n im  się spodoba.“

Z ajm ującem  jest również następujące s p ra ­
wozdanie tego organu z pierwszego posieazenia *  
socjalno-dem okratyczuej partji: „N a zebran iu  było ** 
około 40 p o s łó w ; brakow ało do kom pletu > 
sześciu. U chwalono n a p rz y j obsadzić naczel- swjś 
nictwo frakcji zw ykłym  sposobem. W  skład 
tego naczelnictw a w eszli: B sbel, M ejster i S in ­
ger. T en  ostatni będzie reprezentow ał frakcję S 
także  na konw encie seniorów pro jek tow anym  n a  £ 
wiosnę r . b D alej uchwalono nie rezygnow ać, £ 
ja k  dotąd czyniono, ze stanow iska sek re ta rza  C 
prezydjalnego, lecz proponować na to stanowi- ^  
sko p. F i s  c h e  r  a. Po raz  pierw szy od czasu 
swego istn ienia zam yśla p a rtja  socjalno demo * 
k ra ty c z n a  korzystać z praw a do tego, by ją  w ^  
p rezydjum  reprezen tow ał jeden  z sek re ta rzy , -  *
a to z tej puprostu przyczyny, że ja k  w dy- *  
sknsji ogólnie zauważono, nie m a żadnej roz . 
sądnej p rzyczyny  do zrzekania się tego praw a,  ̂
a  je s t bardzo  pożądauem , by co do uchw ał w Q  
prezyd jum  jednym  przynajm niej głosem przed- ^  
s taw iać swą opirję . Przypom inano zw łaszcza 
w ypadk i, w k tó ryen  głosow anie w izbie okazuje „ 
się wątpliwem. N a rzeczników  partji podczat f

(Dok^.ńc/.e jo.)
cz,y stości zw ycięstw a, ułożone 

namiocie Da pobojowisku ped Rivoli, ów dzień 
I radości patrju iy -znej, ja k ą  dał Paryżow i, g<Jy 
jego p rz ’ ac id  Jono t zjaw ił się przed konw en­
tem , nioiLc sztandary austrjackie, były przuzna 
czc dla Józefiny. Gna to. ta  ne£dzna i zmysło 
wa K reolka, by ła  owego dni i  królową F rancji. 
P rzed  wojskiem, przed zebranym  tłum nie naro ­
dem przy huku dział i odgłosie dzwonów, nio 

l»ącycli m iastu wmść radosną o zwycięstw ie, szła 
i Ona pod rękę  z J miotem, jak o  reprezentant, 
'p rzy jac ie l i tow arzysz bohatera, którego imię, 
! wynoszone pod niebiosy, wym awiane było przez 
j tło  tysięcy ust z -ap  iłem. Carin t, stojąc na s to ­
pniach na  polu Marsowym, w y g ło s i mowę, w któ- 

F r< j m łody, zw ycięski j in e ra ł  porównywany był 
do Epam inondasa i M ilcjadesa. L ebrun, poeta 

• urzędow y, dyrygow ał chórom, śpiewającym  hymn 
j okolicznościowy. C ały Paryż pokazyw ał sobie
w tedy obyw at Ukę B onaparte i rozpraw iał o jej 
Ułężu, k tóry  w łaśnie w yruszał Da M antuę, by ją 
waiąć za jednym  zamachem Tym czasem  Józefi­
n a  wieczorem, w dniu tej apoteozy, w której 
figurow ała j»ko bogini rozstaw szy się z pod- 
M ędnym  aktorem , k tó ry  zajm ow ał ją  od nieja­
k iego ' czasu, oddała się pięknem u adjutantow i 
od husarów , p. Charles. Młodzieńcowi tem u da- 

wszystkie pieniądze, jak ie  m ogła dostać od
i Ł obw ^rsy , liw erantów  i jak ie  j*j B onaparte  

■“ T ^ ł a ł  Ale Józefina n ietylko oszukiw ała swego
r

młodego męża, tak  nam iętnego, ta k  głośnego, 
o którego ubiegały  się wszystkie kobiety, a k tó ­
rego w cale nie kochała, lecz nie m iała dla niego 
żadnych względów, w ym aganych przez n a j­
prostszą naw et przyzwoitość.

D ługo nie chciała zgodzić się na podróż do 
W łoch, gdzie wzyw ał ją  ciągle B oneparte. Po­
drażniony je j nieobecnością i je j brakiem , robił 
dziwaczne postauowienia, mówił, żc jiorzuci do ­
wództwo, poda się do dymisji i pojedzie do Pa- 
rv za, do Józefiny, jiż e li ta  nic zgudzi się na 
przybycie do uiigo. U legła nakoniec i z cięż 
kiem  sercem  opuśoila Paryż, k tó ry  ta k  kochała. 
M ię d z y  przedm iotam i, które z sobą wiozła, zn a j­
dował Się także  p iękny p. C hailes N ieg-dną 
by ła  zd rada  toj ukoronow m ej n ierządnicy, k tó ­
rej poeci, rom ansopisarze, dram aturgow ie, oszu­
kując potomność, w ytw orzyli popularność i je j 

> losami obudzili litość w m asach. Napoleon nie 
. by ł sz c z ę ś l iw y  w m ałżeństwie. Obie kobiety, 
j Które nojiły  jego aław ą opromienione imię, by ły  
j nic w artem i ; naw et arcyksiężniuzka M arja 
j Ludw ika, zajęta wiecznie polowaniem, me może 
j być usprawiedliw iona. Nie w yciągnięto jej z 

dw uznacznych buduarów  dy rek to rja tu , ale też 
nie m ogła ona czuć wdzięczności d ia  żołnierza 
ukoronowanego, który zdobył ją  z orężem w 
ręk u  i w stępow ał do łoża m ałżeńskiego jak  do 
zdobytej stolicy.

Uo ukończeniu kam panji włoskiej, po za­
warciu trak ta tu  w Campo-Formio, B onaparte, 
tryum fator, a zarazem  daw ca pokoju, m yśleć za­
czął o zdobyciu W schodu. Już teraz nie pchała  
go fam nędza, ale am bicja, żądza chw ycenia 
w szystkiego, zdobycia w szystkiego W schód nie 
był dla niego tylko rajem  sławy, k tó rą  miał 
zdobyć, ale schroniskiem  i miejscei spoczynku 
n >ejako.

W róciwszy do P aryża dnia 5. g rudn ia  
1797 r., pQ zatw ierdzeniu tra k ta tu  w Campo- 

Forrnio i po podpisaniu konwencji wojskowej, 
k tóra  p rzyw racała  F ran c ji M oguncję i Mona- 
chjum , a w łaściw ie R en, B onaparte  poznał zaraz

w swym mafym p a łacy k u  przy ulicy Chante- 
reine, zmienionej pochlebnie na ulicę Zwycięstwa, 
niebezpieczeństwo popularności i w yjątkow ego 
położenia w rzeczypospolitej. M usiał zaraz z po­
czątku  być obecnym na wspaniałej uroczystości, 
wypraw ionej na cześć armj zw ycięskiej. B oha­
terem  by ł on sam. Nikogo nie widziano prócz 
niego, stojącego wśród całow anych przez w iatr 
sztandarów , a imię jego brzm iało we w szystkich 
ustach. B arras, T alley rand , k tóry  już próbował 
zdrady, wychw alali go zaw zięci*. B onaparte  od­
pow iadał w sposób rm określuay i niepew ny. 
Z  jego odpowiedzi jedno tylno zdatne przedsta­
w ia się jasno, praw ie groźnie : „K iedy szczęście 
narodu francuskiego ugruotow anem  będzie na 
praw ach organicznych, w tedy cała  E uropa b ę ­
dzie w oluą“. Tym spoosobem zapov,.edział nie­
jak o  burzę bliską P iorun 18. brum aira już 
g rzm iał zd leka  pod temi słowy, ciężarnem i 
straszną  zaw ieruchą.

W  owe czasy B onaparte s ta ra ł się un ik ać  
owacyj, jak ie  mu czyniono. C arnot, po frnktido- 
rze umieszczony Da liście proskrybow anych, m u ­
siał opuścić fotel instytutu. Ofiarowano go Napo 
leonowi i na uroczystości publicznej u k aza ł się 
w skrom nym  m undurze, udekorowanym  w zielo 
ne palm y. Pod tą  szatą naukow ą w ydaw ał się 
nie jak o  żołnierz-zw ycięzca, ale jako pracow ity 
sługa nauki. Proponowano obdarzyć go pałacem 
C ham bord, tym  cudem  sztuki odrodzenia, jako 
do tacją  narodow ą — o d m ó w ił. O drzucił również 
wszelkie odznaczenia, jak ie  chciano mu ofiaro­
w ać P rag n ą ł tylko ty ta łu  wodza naczelnego ar- 
mji, noszącej miano angielskiej. Z pewnym  roz­
głosem [przygotow yw ał pro jek t w ylądow ania 
w W ielkiej B rytanji. Jak o ż  w rzeczy sam ej za j­
m ował się gorąco sposobem uderzenia w samo 
s^rce nieubłaganego nieprzyjaciela F ra n c ji i r e ­
wolucji, uderzenia tam , gdz;e najbardziej b y ł on 
czułym , to je s t  w jego ko lłn jach . E g ip t pocią­
g a ł go ku sobie. Pow róeiłby z tej k ra iny  b a je ­
cznej z olśniewającym  urokiem . O lbrzym i i ch i­
m eryczny zarazem  plan  rozw ijał się w jego

w rzącej g ło w ie ; chciał zdobyć niety lko  E g ip t 
alo i Syrję , Palestynę, T u rc ję , wejść jak  krzyżo­
wiec nowożytny do C atogrodu  i s tam tąd  wziąć 
Europę w dw a ognie, pchnąć fale swej arm ji, 
zwiększonej przez fellachów, beduinów, druzów , 
turków  i ludy, ściągnięte z Azji Mniejszej. Z w y­
ciężał w szelkie wojska, zm ieniał m apę św iata 
i pod brzeszczotem  swego m iecza tryum fato r- 

' skiego g iął monarchów i narody, 
j W  ten to sposób B onaparte , siedząc nad 
' planam i i m apam i E giptu , pogrążał się w swe 
i m arzenia fantastyczne o olbrzym iej m onarchji 
i wschodniej. W spółcześnie chłodny rozam radził 
! mu oddalenie sie z P aryża . Chciał niejako dowieść, 

że z chw ilą jego odjazdu dy rek to rja t będzie 
popełniał same błędy, jenerałow ie doznaw ać 
będą klęsk. Jego ruchliwość, czynność zm uszały  
go do poszukiwania nowej chw ały . R ozum iał on 
to doskonale, że um ysł ludu je s t ruchliw y i nuży 
się jirędko c z c ią  jednego  bożka. „Dość, by mię 
zobaczono trzy  i*zy  mówił — by w ięcej na 
mnie nie patrzeć . T ajny spisek zm usił go do 
wyjazdu. W dy rek to rjac ie  obudziła się zazdrość. 
Nawet Rew bell, człow iek uczciwy, ale skoń­
czony głupiec, pew nego dnia, gdy Napoleon 
groził podaniem  się do dymisji, skw apliw ie pod­
sunął mu pióro, by odpowiednie podanie podpi­
sał. U siłowano postawić go w stanie oskarżenia, 
pod pozorem , że dopuszczał się zdzierstw a i że 
nie w yrachow ał się z sum zebranych  we W ło­
szech. D y rek to rja t udaw ał, że zapom niał o tem, 
iż nam ówił jenerała , by znaczne w ydobył z W ło­
chów piemądze, by zab ie ra ł obrazy, posągi, łupy 
wszelkiego rodzaju , i że co m iesiąc zw ycięzki 
jen e ra ł p rzesy ła ł M.oreau’wi i innym  kolegom, 
mniej nad Ilenem  szczęśliwym, znaczne zasiłk i 
pieniężne dla zap łacenia  w ojska żołdu.

D. 19 m aja 1798 r  w siadł Napoleon na 
okrę t w Tulonie. W przódy jeszcze wydi-ł do 
swych wojsk palącą odezwę, w k tórej m alował 
im uroki ziemi obiecanej. „Ż o łn ie rze ! — pisał 
— wiedzcie, żeście jeszcze m ałe d la  ojczyzny 
zrobili, i że ojczyzna mało wam dała. Zaprow adzę

was do k ra ju , gdzie zwycięstwam swem i p rzew /ż - 
szycie te, jak ie  dziś zdum iewają w aszych wiel­
bicieli, i oddacie ojczyźnie zasługę , jak ie j m a 
praw o w ym agać od arm j n iezw yciężonej.. P rzy ­
rzekam  każdem u żołnierzow i, że po powrocie 
z te j w ypraw y będzie m iał z czego zakupić 
sześć morjfńw roli“ .

Kam pan ja  eg ip ska  ze swemi legendowem i 
m arszami (żołnierze, żartu jąc, pytali się, depcząc 
p iasek pustyni G isehu, czy to tutaj jenera ł c-licc 
im dać obiecane m orgi), swemi zw ycięstw am i 
niepraw dopodobnem i, swemi klęskam i m orskD rai, 
swym odw etem  lądowym A bukiru, je s t podobną 
do b a jk i z „Tysiąca nocy“, k lóraby  z pew nością 
zadow olniła su łtana  i niecierpliw ie oczekiw ałby  
je j dalszego ciągu. D nia 19. p aździern ika  1799 
r. rozbiegła się wielka now ina: B onaparte  w ylą­
dow ał w F rejus. R uszył do P ary ża , w itany 
w szędzie okrzykam i ludn J e - t  on te raz  bohate­
rem , zbaw cą, bożkiem, F ra n c ja  m u się oddaje, 
ak  deb iu tan tka  m dlejąca i p ad a jąca  w objęcia 

pierwszego ko ib in k a . iv m iędzyakcie scnsaeyj
nego dram atu. Czy w racając  ta k  nagle, m iał już
powzięty projekt  ̂ obalen ia  rządu  i postaw ienia 
swej woli na m iejsce k o n sty tu c ji?  N ie! N apo­
leon B onaparte to w ielki m arzyciel. D ojrzał on 
możność zm iany rząd u  na  m onarchję Karolow ą. 
U rzeczywistnienie tej utopji oddał na wolę w y­
padków. Dzień 18. b rum aira  w ywołany by ł przez 
opinję publiczną, spełniony przez B onapartego. 
D yrek to rja t s trac ił urok, F ra n c ja  znużona by ła  
tą  d y k ta tu rą  nieudolności. A le sama oua me wie­
działa, czego chee. G dyby B onaparte nie ośmi- - 
Iił się na zam ach brum aira, to by liby  go do 
konali A ugereau , B ernadoite  lub M oreau.

B onaparte  otoczył się błyszczącym  i św ie­
tnym  sztabem . L annes, M urat, B erth ier, M ar- > 
m ont, praw nicy uchy lający  ju ry sp ru d en c ję  wobec 
siły  ja k  Cam baceres, łow cy w m ętnej wodzi 
lak FoucLe i T alleyrand , stanowili ten s z ta b 6 
Dwaj  jego brac ia  L ucjan  i Jó zef pracow ali dla?
Aaimm a ■nrlniinAi>n ■ n a     * 1 1 Iczynnie, zw łaszcza L ucjan , jak o  członek ratiy
pięciuset. Spisek uorganizow ał się praw ie otw aj'
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obrad  budżetow ych w ybrano pp. B e b I a  i 
(. i e t> k  n e c h t a".

— B elg ijska p a n ja  rad y k a ln a , której pod­
czas ostatn ich  wyborów jeszcze gorzej się po­
wiodło, niż stronnictw u um iarkow anie-liberalnsm u, 
zw ołała w ty ch  dniach  — donoszą z B rukseli 
zgrom adzenie mężów zaufania do L ecdjam , aby 
zająć  stanowisko wobec nowej sy tuacji polity­
cznej.

- P rzyw ódca stronnictw a r-d y aa ln eg o , Paw eł 
J a n s o n ,  którem u prow incjonalny sejm leodyj- 
sk i d la  o tarcia  łez  n ad  u traconym  m andatem  do 
parlam entu , ofiarował m iejsce w senacie —  w y­
głosił przy tej sposobności mowę, k tó rą  uw ażać 
można jak o  nowy program  partji la d y la ln e j 
P rogram  ten  jest dowodem tego ni mniej, ni 
więcej fak tu , że radykalizm  belgijski zapędził 
się pod sz tandary  soc:olnej dem okracji. Pokonany 
przew ódca partji rad y k a ln e j jaw nie i z en tuzja­
zmem hołdy sk ład a  socjalizmowi, jak o  p rzyszłe­
mu w ładcy  B elgji — proroctw o może odrobinę 
przedw czesne. N adto uczynił Janson  dużo mó­
wiące ustępstw a na rzecz kolektyw izm u. N iektó­
re w praw dzie żądania tej ew angelji nazw ał 
utopją, przyznając jednak , że w ogólności idzie 
tu  o zasadę ołuszną i że państw u socjalistyczne­
mu nie b id z ie  można odmówić p r a „ a  do zbada 
nia„J r a  ja k ie j podstaw ie ten , czy ów w łaściciel 
dzierży  swą własność. W ięcej ch y b a  nie mogą 
żądać socjaliści. Przepow iednia ludei obznajomio- 
nych  z tutejszym i stosunkam i, iż rady k a ln i zu ­
pełnie zsolidaryzują się z socjalistam i, iż rad y  
kaln i zupełnie zsolidaryzują się z socjalistam i, 
prędzej, n iżby przeozuw ać było m ożna, poczyna 
się urzeczyw istniać.

Ju ż  zew nętrzne cechy zebran ia  św iadczyły 
o tern. Zainaugurow ano je  przy  dźw iękach nie 
„B rabau  onny“ belgijskiej, jeno milszej belgij 
■kim socjalistom „M arsy ljanki".

D okonał e obecnie, jak k o w iek  nie formalnie 
jeszcze, przejście radykałów  belgijskioh na  w iarę 
socjalistyezną je s t zdarzeniem  bardzo poważnem , 
w zm acnia bowiem i bez tego silne już  żywioły, 
k tó re  dążą  w Belgji do zburaenia  istniejącego 
porządku państw ow ego i społecznego.

Konstytucja apostolska.
Zapow iedziaua konsty tucja apostolska „ Oricn- 

ta lm m  d iyn ita s E cclesian tm u w yszła już z d ru ­
ku. N a początku wspom ina chw alebnie o s ła ­
w nych orjen ta laych  kościołach, o dowodach mi 
łości i zaszczytów , ja k ie  im rzym ski Kościół d a ­
w ał, od k iedy  P io tr św. stolicę swoją p rzed ó sł 
do R zym u, tej m etropolji starożytnego św iata. 
Potem  w spom ina konsty tucja  o kolegjach kościel­
nych, k tóre  papisże w Rzym ie i u s  W schodzie 
ufundowali, a k tó re  Iteon X III . na  korzyść 
wschodniego K ościoła do życia powołać postano 
w ili; dalej k ładz ie  naoisk n a  konieczność n ie ­
zm iennego u trzym ania  obrządków  Kościoła wscho­
dniego, gdyż one w swej rozm aitości są św ie­
tnym  w yrazem  jednuści w dogm atach kato lick ie­
go Kościoła. W ydane przez B enedyk ta  X IV . 
rozporządzenia, na korzyść zachow ania obrządków  
w K ościele wschodnim , k onsty tucja  Leona X III . 
potw ierdza i objaśnia, dodając 13 sankcjonow a­
nych punktów , k tó re  co do treści ta k  brzm ią r 
„ Każdy łac iń sk i m isjonarz, k tóryby  należących 
do jednego z w schodnich Kościołów skusił do 
przejścia na  obrządek  łacińsk i, podpada ipso fa ­
cto pod karę  sns^bosy i u tra ty  urzędu. W  ta ­
k ich  m iejscow ościach na W schodzie, gdzie wierni 
k ap łan a  nie m ają, mogą przyjm ow ać Sakram ent 
św. O łtarza  w edług jednego lub drugiego ob­
rządku, bez narażefiia się na  podejrzenie, ja k o ­
by sw opm u obrządkow i stali się niew iernym i.

W szelkie na  W schodzie do zarządzan ia  ko- 
legjam i znajdujące się religijne kongregacje  i 
zakony będą się s ta ra ły , aby uczniowie należą­
cy do W schodniego Kościoła, w swoim obrzędzie 
byli wychowywani.

Bez papieskiego zezwolenia żadne w ięcsj ko- 
legjum  na  W schodzie założonem  być nie może. 
W szyscy w ierni w yznaw cy w schodni i ci na 
w et, k tórzy  po za granicam i pa trja rc  ...«+u żyją. 
m ają  Lyć odtąd w księgach ich obrrądk  u zap i­
sani. Tym , k tórzy  przeszli do K ościoła łaciń 
skiego, wolno powrócić do obrządku  wscho­
dniego

W  spraw ach m ałżeństw a m ają się wierni 
wschodniego K ościoła odnosić do propagandy. 
Ju ry sd y k c ja  g recko  m elcbickiego p a trja rch y  roz

ciąga się na w szystk ich  w iernych tego obrządku 
w całem  państw ie otom ańskiem .

W  końcu zw iastuje konsty tucja , ze ojciec 
św. Leon X II I  kolegja i sem inarja  na  W scho­
dzie pomnoży i środkam i szlachetnych kato li­
ków oałegi" chrześcjańskiego św iata  hojnie w spie­
rać  będzie.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeutza 

Kaściutzki.

Djarjuaz lwowski.
C z w a r  t e k  13. grudnia.
0  godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej 

w sali ratuszowej.
Teatr hr. Skarbka: „Ptasznik z Tyrolu1', ope­

retka w 3 aktach Zellera. Ostatni gościnny występ 
p. Adolfiny Zimajer, artystki teatrów warszawskich. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Nekrologja. W Kołomyi zmarli tsmi dniam i: 
Franeczek, 7-miesięczny synek tamt. adwokata H a- 
c z e w s k i e g o :  Felicja z Dziczków Z a w a d z k a ,  
wdowa po zarządcy tamt. szpitala, w 58 roku życia; 
Franciszek C i e s i e l s k i ,  emer. sekretarz magistratu, 
przeżywszy lat 90. — W Warszawie zmarł Fran­
ciszek K o r b u t t ,  od lat dwudziestu współpracownik 
tamtejszej G azety Polskiej. — W Petersburgu za­
kończył życie snany matematyk, akademik C z o b y- 
s z s w,  jsden z trzech w dziejach Rosji członków 
instytutu francuskiego. — Stanisław A l ś c h e r ,  słu­
chacz seirinarjum nauczycielskiego w Rzeszowie, mło­
dzieniec pod każdym względem wzorowy, ceniony 
przez nauczycieli, a kochany przez kolegów, zmarł 
w początkaeli tego miesiąca w Jarosławiu w domu 
rodzicielskim, po długich i ciężkich cierpieniach su- 
chotniczych. Dowodem, jakiej ogólnej sympatji za- 
iyw eł zmarły w gronie młodzieży, był pogrzeb, na 
który przyjechało z Rzeszowa około 40 jego kolegów 
z ko katechetą na czele Trumnę nieśli na przemian 
przybyli koledzy i starsi uczniowie gimnazjum Jaro­
sławskiego, a szczególnie rozrzewniającym był widok 
panienki w czarnym welonie, kroczącej przed trumną 
z poduszką w ręce. na której widniała świeca zła­
mana, symbol zgasłego przedwcześnie życia... — 
We Lwowie zmarł Włodzimierz H e r m a n ,  urodzony 
w r 1840, b. właściciel dóbr.

Kalendarz. Czwarte* (13 .): Lucji i Otylji. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 49, zachód o 
godz:nie 3. minut 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s * i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające i borsuki, prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i ptactwo 
błetne i wodne w ogólności.

legatem towarzystwa kredytowego ziem­
skiego na powiat limanowski wybrany został p. 
Wincenty P o t o c k i ,  a zastępcą p. Jan M a r s z a ł ­
k ó w i c z.

Subwencje dla bur8. W budżecie krajowym 
na rok 1894 przeznaczył Sejm, jak c-rocznie, do dy­
spozycji Wydziału krajowego kwotę 4^00 zł. na 
subwencjonowanie burs utrzymujących ubogą mło­
dzież polską i ruską.

W ydział Krajowy po zasiąguięciu opinji Krajowej 
rady szkolnej, przyznał z powyższego kredytu nastę­
pujące jednorazowe subwenoje bezzw rotne;

Towarzystwo bursy polskiej imienia Józefa Ja ­
kubowicza w Brzeżanach 300 z ł . ; ruskiej bursie im. 
św. Jana Chrzciciela w Brzeżanach 100 zł ; bursie 
polskiej im. Kopernika w Jarosławiu 25u z ł . ; bursie 
polskiej w Kołomyi 200 zł.; bursie polskiej w Prze 
myśln 300 zł.; bursie ruskiej w Przemyślu 250 z ł . ; 
bursie im. ks. Dyrumckiego w Rzeszowie 200 z ł .; 
bursie gimnazjalnej w Samborze 300 z ł . : bursie pol­
skiej im. Kraszewskiego w Stanisławowie 200 z ł . ; 
bursie ruskiej w Stanisławowie 200 z ł . ; bursie ru 
skiej w Tarnopolu 200 zł ; bursie polskiej nauczy­
cielskiej w Tarnopolu 450 zł ; bursie im św. Kazi­
mierza w Tarnowie 300 z ł . ; bursie polskiej w W a­
dowicach 300 zł bursie ruskiej im. św. Mikołaja 
we Lwowie 300 ; burńe ehrześejańskiej młodzieży 
szkolnej w P>rodach 150 zł.

w ieczorek  m uzykalno-deklamacyjny odbył się 
dnia 8. 'un. w pierwszą rocznicę zawiązanego we 
Lwowie „Stowarzyszenia zawodowego pomocników 
handlowych". Wstępne słowo wygłosił przewodni­
czący p. Bestn Filip, który skreśliwszy ce! i rozwój 
stowarzyszenia, wzywał do pracy wspólnej, przy czy nió 
się mogącej do polepszenia doli, do moralnego podnie­
sienia się jedności i zgudy stowarzyszonych. Przemó-

uie, w szyscy doń ssieseU . D a ia  18. b rum aira  
(9. listopada 1799 r.) o godr ;nie 6 rano, wszy 
jcy jenerałow ie i oficerowie wyżsi, zwołani przez 
B onapartego, zgromadzili się w jego p a ła c y - J  
przy ulicy Zw ycięstw a, pou plśzorem przeg ląda 
wojskowego. B yło  tam  sześciu adjutahtów  gwar* 
dji narodow ej, a na  ich czele M oreau. M acdc- 
nald, M urat. S e n m e r , A ndr^asjy , B erth ie r 
i ostrożny B e rn a d o tte , sam jeden  ub rany  
po cyw ilnem u A le brakow ało  bardzo pow a­
żnego jen e ra ła . B onaparte zauw ażył to i spy ta ł 
niespokojnie :

— Gdzie je s t L efebvre ? Czyżby nie chcia ł 
być z n am i?

W  tejże chwili oznajmiono p rz y b je ie  Lefe- 
bwra Mąż pani Sans-G ene zrobił znaczny skok 
w swej karierze. D aw ny gw ardzista  francuski, 
porucznik milicji, kap itan  pod V erćunem  w ar 
mji północnej, s ta ł się jenera łem , dowodzącym 
17. dyw izją, czyli gubernatorem  P aryża . Z k a p i­
tana 13. pułku  lekkiego pod Jem m appes został 
mianowany szefem bataljonn, szefem pół b ry g a ­
dy, jenera łem  b ry g ad y  w arm ji m ozelskiej, pod 
rozkazam i swego przyjaciela H oche a. D nia 10. 
stycznia 1794 roku  został posunięty n i  jen e ra ła  
dyw izji i dowodził nieśm iertelną a rm ją  t^ambry
i M ozy, po śm ierci H oche’a. Pod F leu ru s i Al 
tenk irchen  walozył ja k  hohater. Po dowództwie 
nad  arm ją dunajską  by ł kandydatem  na dyrc 
k tóra , ale usunięty został z powodu sw ych p rze ­
konań  zb y t republikańskich  i przyzwyczajeń 
żołnierskich. M ianowany kom endantem  arm ji pa­
rysk ie j b y ł jenerałem , którego zgoda i popar­
cie zam iarów  B onapartego było niezbędnem . Nie 
uwiadomiono go w cale o projektach przyszłego 
pana  F rancji. O północy dowiedziawszy się o ru ­
chach  wojsk, w siad ł na  konia i przebiegł miasto. 
Zdziw iony, że bez jego rozkszu  jazd a  gotowały 
,.ę do m arszu w celu nieznanym , zapytał o to 
surowo jen e ra ła  Sebastiani. T en  odesłał go do 
B onapartego.

Lefebvre więc p rzybyw ał w gwaltownem  
uniesieniu do jen e ra ła . A le B onaparte , spostrzegł­
szy go, pobiegł, doń z otwartem . ram ionam i.

- -  No, mój s ta ry  Lerebvre, — zaw ołał jpou- 
fale —  ja k  się m&flz ? A żona, poczciw a K a ta ­
rzyna  ? Zaw sze z  sercem  n a  ałon i i językiem  
ciętwm, c o ?  P an i B onaparte  skarży  się, że ją  tak  
rzadko widuje..

— Moja żona je s t zdrow a, dziękuję ci, jc - 
neraie — odrzek ł L eiebyre  zimno —  ale w tej 
chw ili nie o nią idzie ..

B onaparte mu p rz e rw a ł:
— No, no, kochany kolego ! — rzek ł z swo 

bodą — Ty, je d n a  z podpór rz e c z y  pospolitej, 
m iałżeLyś pozwolić, by zginęła w ręk ach  adwo 
katów  ? P a trz , oto szabla, k tó rą  m iałem  na sobie 
pod P iram idam i, ofiaruję ci ją , jak o  dowód sza- 
cunLu mego i mej nfnośoi...

I  podał Lefebyrow i, w ahającem u się i ucie­
szonemu, przepyszną szablę o rękojeśoi ozdobio 
nej kam ieniam i, niegdyś należącą do M urada- 
beja

— M asz rację — rzek ł L efebvre nagle uspo 
kojony —  w rzucim y adw okatów  do wody 1...

I  p rzypasa ł szablę z pod P iram id. Zam ach 
18 brum aira  dokonany. W ieczorem  tego stano­
wczego dnia, k tó ry  jeszcze raz  zm ienił losy 
F ran c ji, L e fe b tre , cału jąc K atarzynę, rzek ł, w y­
ciągając na  pół z pochwy podarunek  Bo 
n a p a rte g o :

— W idzisz, kobielo, to je s t szabla tu recka , 
zdatna  do parady , lub  do p łazow ania adw oka­
tów. . zostanie więc w pochwie... będzie nam  
przypom inała p rzy jaźń  B onapartego, takiego s a ­
mego jak  my, K atarzyno , dorobkiew icza.

Jak to , nie będziesz używ ał tej pięknej 
szabli ? — spytała  Sans Gene.

— Nie. D la  obroLy ojczyzny, d la  rąban ia  
A ustrjuków , A nglików , Prusaków , wszędzie do­
kąd  spodoba i ię zaprow adzić Las B onapartem u, 
choćby do nieba naw et, mam moj* szablę Mozy 
i Sam bry, i ta  mi w ystarczy

I  obejm ując żonę, k tó rą  zawsze ta k  s< mo 
j» k  dn ia  10. sierpnia kochał, złożył na jej tłu ­
stych policzkach długi pocałunek, szczery i czy ­
sty, ja k  jego szabla bojowa

K O N I E C

wiśnie swe zakończył ped-b-kowaniem serdeanem  
dla jednej z tutejszych znanych firm kslęgarakioh za 
dar 120 dziełek treści naukowo histerycznej. Gra 
pełua efektu panny Z., solo z opery „Żydówsa" i 
„Fausta", wykonane przez p p .: S. i IL, prześliozna 
deklamacja z „Konrada Wallenroda, wygłoszona 
z uczuciem i zapałem przez młodszą pannę Z. uroz­
maiciły program wieozorku, a wykonania zjednały 
huczne oznaki uznanie. Uroozystość tę zakończyła 
wspólna biesiada, która wśród miłej pogawędki prze­
ciągnęła się do północy.

„Tuw. bratniej pomocy słuch, woterynnrji 
W0 Lwowie". Na walnem zgromadzeniu członków 
„Bratniej pomocy słuchaczów weterynarji", odbytem 
dnia 8. grudnia rb., ukonstytuował się nowy wy­
dział, w skład któzegw weszli: Prezes Jan Taba- 
czyński; zast. prezesa Stanisław Siengalewicz, se­
kretarz Mikołaj Semion; skarbnik Adolf Paluch; 
bibljotekarz Jerzy Wesołowski. Wydziałowi: Mieezy- J 
sław Dalkiewicz, Adam Gąska, Karol Chrzanowski. 
Zastępcy w ydz.: Bronisław Dalkiewicz, Stanisław
Zborowski. W  skład komisji kontrolującej w eszli: 
Silberman Jakób, 'iadeusz Przestalski, Fechter. ' 

Fundusz im. śp. Ant. Łuczkiewicza. Zamiast 
wieńca pośmiertnego dla śp. Antoniego Łuczkiewicza, ; 
długoletniego niegdyś dyrektora seminarjum żeńskiego 
we Lwowie, grono nauczycielskie tegoż zakładu zło- f 
żyło 28 zł. 65 et. na fundusz pożyczkowy imienia * 
Łuczkiewicza, tworzący się przy związku koleżeńskim 
byłych seminarzjstek i nauczycielek, a zainic^wany 
i uposażony pierwszym datkiem przez zacną jego 
małżonkę i wieloletnią opiekunkę jego lat sędziwych, 
Józefę z Ciszewskich łjuczkiewiczową.

Członkowie wydziału związsu złożyli na. tenże 
cel 14 zł. Tak więc fundusz ten poświęcony pamięci 
miłującego młodzież pedagoga — niezawodnie wzro 
śnie i długo jeszcze w jego imieniu świadczyć będzie 
przysługi nauczycielstwu; dlatego t»m goręcej pole­
camy go sercom i pamięci dawnych uczennic i uczniów 
śp. Antoniego Łuczkiewicza. Wszelkie datki na ten 
cel adresować raoina: w« Lwowie związek koleżeński, 
uli Skarbkowska 1. 39.

Temperatur*. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była — r 6 nC., 

najwyższa —• 1‘09C., najniższa —  2'7°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej ; W iatr będzie zachodni o średniej 
prędkości 4 m /sek; średnia temperatura pozostanie 
około — 4"C., niebo będzie przeważnie zachmurzone; 
a względna wilgotność powietrza około 90 proc., 
opad, śnieg nieznaczny.

Jubileusz w  Kołomyi obchodził w niedzielę 
dnia 9. b. m. p. Modesł Piasecki, radca dworu, pre­
zes kołomyjskiego ządu obwodowego, czterdziesto­
letni jubileusz swej służby w zawodzie sędzio­
wskim. Gremium urzędników sądu kołomyjskiego,
ora* naczelnicy wszystkich do tamecznego okręgu 
należących sądów powiatowych, wręczyli jubilatowi 
drogocenny puhar pamiątkowy adwokaci zaś koło- 
myjscy ofiarowali piękns album, załączajęc fotografje 
wszystkich w Kołomyi zamieszkałych adwokatów.

Pożar. Piszą do n a s : Dnia 10. bm. o godzinie 
9 1/, wieczorem, wszczął się pożar i zniszczył zabudo­
wania gospodarcze z plonem tegorocznym włościanina 
Jana Płaszczka, w Dankowicach, powiat Biała. In­
wentarz żywy ocalony, z broniących i zagrożonych 
nikt nie uszkodzony; dwór bowiem, cznjoy, zbudził 
przypartych niebezpieczeństwem ze snu. Do ugaszenia 
pożaru i ochrony sąsiednich zabudowań wystąpiła
dzielna i ochotna do ofiar straż pożarna za Starej 
Wsi —  Doinej i Górnej —  pod dowództwem awych 
naczelników, wsparta radą i czynem przez p. Janko­
wskiego, właściciela dóbr Dankowice, i wójta Bieroń- 
skiego. Straż skarbowa z Kaniowa zastała o godzinie 
L2. w nocy na miejscu tylko zgliszcza i popiół. 
Szkoda, wynikła z powyższego wypadku, obliczona 
na 550 zł., zostanie powetowaną ubezpieczonemu w 
kiakewskiem Towarzystwie nbezp. na 500 zł. Jest 
to już drugi wypadek pożaru w tej samej gminie 
w niespełna 11 dniach.

Przestroga przed wychodżtwem do Ameryki.
P. Er. J. Jerzmanowski przesyła do pism polskich 
następujące pismo z Nowego Jorku z datą 28. zm .:
„Poczytuję sobie obuwi, .anstasw {uccaatrsedz
rodaków przed ciągle trwającą emigracją do Ameryki, 
a czuję się do tego powołanym, jako dobrze ze sta­
nem rzeczy obeznany. Od lat kilku Ameryka prze­
bywa kryzys ekonomiczną, w czasie której pozamy­
kano wiele fabryk i podupadł zaaoznle wszelki handel; 
stąd obniżenie płacy i w ogóle mniejszy popyt o ro­
botnika nawet tak dobrego, jak robotnik pelski. Wielu 
też i  poprzednio dobrze zarabiających popadło * nie­
dostatek, stąd strejki i znaczna liczba powracających 
do Europy -wychodźców. Aczkolwiek są niejakie wi­
doki, że stan ten się polepszy, ale to jeszcze nie­
wątpliwie nie tak prędko nastąpi i nigdy już za­
pewne ale będzie Ameryka mie.Mcem, gdzie można 
było łatwo znaleźć w każdej chwili dobrze popłatną 
pracę. Nie pora zatem wobec tego zastoju ruchu 
przemysłowego i handlowego do przybywania dc 
Ameryki, zwłaszcza dla niewładsjącycii językiem an­
gielskim. Tacy narażają się oczywiście na przykrości 
i niedostatek, z największą bowiem trudnością przy­
chodzi im tu znaleźć pracę ciężką za stosunkowo lichą 
płaoę, Mamy tego codzienne przykłady. Wszelkiemi 
zatem sposobami powinni ludzie w kraju, mający 
jakikolwiek wpływ na lud lub styczność z nim, 
ostrzegać go przed emigracją, a to wbrew wszelkim 
zachętom, jakie wychodzą od ludzi, którzy tylko prze­
jechawszy się i zwidziwszy pobieżnie niektóre kolonje 
w Stanach Zjednoczonych, lub też świeżo * kraju 
przybyli, nie są należycie obeznani z tutejszemi j 
stosunkami. Łatwowierność takim zachętom po naj- ! 
większej części drogo, śmiało tu powiedzieć mogę- • 
przypłacą wychedźey I jak wielu, żałować będą, że j 
stracili na podróż pieniądze, które w kraju mogły ' 
były stanowić podstawę dla ugruntowania sobie bytu, j 
aby tu z większemi może niż w kraju walczyć tru- , 
dnościami o zdobycie sobie pracj, a wraz z nią ka- j 
wałka chleba. Wszystkie pisma polskie uprasza się 
o powtórzenie powyższej odezwy. E r. J . J c r tm a  
nuw ski.u

Wypadek kolejowy, Z Rzymu donoszą, że po­
ciąg idący od L e v e l i o  ku B e n o z i e  zleciał z mo- J 
stu, który się załamał, do rzeki Ofanto. W pociągu ' 
tym jechało bardzo mało osób, dlatego też oprócz , 
kilku mniej, lub w ęcej poranionych, żadnego groźniej- 
szego wypadku nie było. Większa część wagonów 
jest zgruchotana. i

strejk policjantów. Z Koszyc donoszą, że tam- 
tejsi policjanci strejkują, ponieważ eẑ <; jeh została 
za rozmaite nieprawidłowości ze służby wydaloną. 
Starszy burmistrz miasta zwrócił się teóy dc miej­
scowej komendy żandarmerji o przeznaczenie pewnej 
liczby żandarmów, gwoli prowizorycznego pełnienia 
przez nich służby bezpieczeństwa w mieście, a ko 
menda w tej chwili uczyniła zadość tej prośbie, sta­
wiając 80 żandarmów burmistrzowi do dyspozycji. 
Ze strejku tejo  chciał skorzystać motłoch miejski i |

gromadnie zaczął przeciągać, hałasując po ulicach, a 
nawet w jednem miejscu splądrowano owocarnię. 
Wszeiakoi wnet zjawili się żaidarm i i be* wielkich 
wysiłków rozpędzili ekscedentów.

Parlament uczniów rzemieślniczych. vulgo 
terminatorów. Dzienniki wiedeńckie donoszą, że w mi­
nioną sobotę po połudn., w sali ..Pod Czerw. Gwiazdą" 
na Leopoldstadt, odbyło się „pierwsze rwyczajne 
zgromadzenie" wiedeńskich terminatorów, w obecności 
komisarza polieji, jako reprezentanta rządu. Zgro­
madzenie to miało przebieg dośó oryginalny. Miano­
wicie przewód** robotniczy Schrammel, który miuł 
być na tam zgromadzeniu referentem, nie zjawił się 
wcale, a ponieważ zebrani ohłopcy w liczbie około 
czterystu, nie chcieli rozejść się bez rezuuatu, więc 
jeden z nich, wybrany na przewodniczącego, poprosił 
obecnego w sali aktora Bolz-Feigla, aby zgromadzo­
nym cokolwiek... zadeklamował.

Ponieważ reprezentant rządowy nie sprzeciwił 
się temu, więc p. Bolz-Feigel rozpoczął wygłaszać 
poemat Anzengrubera, pod tytułem : „Czwarte przy­
kazanie Nis zdołał jednak długo popisywać się, 
gdyż wnet jeden z młodych uczestników zażądał
głosu i wśród oklasków hucznych zauważył, że prze­
cież zgiomadzeni nie przybyli tutaj dla wysłuchania 
deklamacji, lecz dla omówienia swych interesów za­
wodowych, źe przeto należy trzymać się ułożonego 
porządku dziennego.

Wobee tego musiał p Bolz-Feigel dalszej pro­
dukcji deklamatorskiej zaniechać, poozem jeden z u- 
czestników zgromadzenia, piętnastoletni chłopczyna, 
nazwiskiem W irth, zaczął ostrą filipikę przeciw 
istniejącym stosunkom nauki rzemieślniczej po war- 
statach. Gdy kilku następnyeli mówców rozpoczęło 
miotać gwałtowne słowa przeeiw i sądowi i izbie han­
dlowej, komisarz policji zagroził rozwiązaniem zgro­
madzenia, poczem zapalone głowy młodzieniaszków
uspokoiły się nieco. Przystąpiono teraz do wyszeze- 
gólnienia postulatów, a mianowicie: ośmiogodzinny 
dzień pracy, skasowania noclegów niesanitarnych po 
warstatach, nieużywania terminatorów w miejsce 
psów wózkowych do zaprzęgu, lub do dźwigania 
małyoh azieci, dobry n ik t i łagodne obchodzenie się 
ze stiony majstów i ozeladników.

Po uch waleniu odnośnych rezolucyj, mógł p. 
Bolz-Feigel skończyć swoją deklamację, poczem ze­
brani odśpiewali pieśń robotniczą i obrady za­
mknięto.

Fada miejski moskiewska wyasygnowała na
pomnik dla cara Aleksandra III, 100.000 rubli.
Emir bucharski złożył na tenże cel 30 000 rubli.

Lesseps a Negrelli. N . fr .  Presse z datą 11. 
bm. zawiera pismo c. i k. jenerała N e g r  e l 1 i ’e g o , 
które treścią swoją wzbudzi niezawodnie sensację 
w całym świecie, a największą już w samej Francji. 
Wj płvwa bowiem z niego, jak na dłoni, że właści­
wym twórcą intelektualnym kanału Sueskiego nie 
był zmarły świeżo Ferdynand Lesseps, lecz inżynier 
austrjacki Alojzy v. Moldetbe N e g r e l l i ,  ojciec je­
nerała w czynnej służbie, autora rzeczonegc- u wstę­
pu pisma. Ton ostatni twierdzi mianowicie, że jego 
ojciec już w r. 1840 zajmował się żywo projektem 
przekopu cieśniny sueskiej i urzeczywistnianie tej 
myśli postawił był sobie za cel życia. W r. 1847 
przedsięwziął był też pierwszą ptdróż inspekoyjną ps 
Egipcie, a w lataoh 1855— 1856, bawiąc tam około 
5 miesięcy, plany doiyczącu wj pracowsł. W tygo­
dniku A u str ia , zeszyt J7, z r. 1856, rozwmął on 
szczegółowo cały projekt przekopu, w czerwcu zaś 
tegoż roku zebrana w Paryżu komisja, po długich 
rozprawach, zaakceptowała plany Negrelli ego jedno­
głośnie. Toż w r. 1858 khedyw Said pasza zamiano­
wał go jeneralnym inspektorem robót snezowych, 
lecz ni»3tety ou nie zdołał zeorae owoców swej 
pracy, gdyż w d. 1. p ździernlta 1858 zmarł nagle. 
W r. 1859 Lesseps zakupił od wdowy plany i pi­
sma Negrellfego i — stal się panem sytuacji. 
W kwietniu 1859 rozpoczęto roboty przekopu, wszy­
stkie zaś szły od pooząlku do końca ściśle według 
planów austrjackiego inżyniera. W i0  lat potem 
otwarto gotowy kanał z -wielką ostentacją, Lesseps 
i jege inżynierzy byii przedmiotem uwielbienia, lecz 
o anstrjackim inżynierze Negrelum nikt -ni ł-wpo- 
mniał —  zauważa a ,u a owem ptsm.e. DL Udowo 
dnieula prawdziwości twierdzeń swoich, dołączył do 
swego listu wycinki z Leipg. lllu s tr . Z tg . z r. 1856, 
dalej fejleton N  fr .  P resse % i8 9 t ,  wreszcie szkic 
I t maiły miasta nowo założonegl przez Lessepsa, 
w którcin on jedne z ulic nazwał ulicą „NegrellFe- 
go". jenerał powołuje się również na konwersacyjny 
leksykon Brockhause (wydanie dawniejsze), w którym 
jego ojoiec wymieniony jest jako znakomity inżynier 
austrjacki i t w ó r c a  p l a n ó w  przekopu kanału 
sueskiego.

Księżna Pignat Ili. Nazwisko księżnej Pigna- 
telli jest dość znane, w swoim czasie bowiem dzien­
niki doniosły o jej występach w rozmaitych zakła­
dach szansonetek Dama ta dość młoda i przystojna, 
lecz bardzo mierna śpiewaczka, pomimo to jednak 
chętni* była angażowana, gdyż w wielu miastach 
publiczność zbierała się tłnmnie, by ujrzeć prawdzi­
wą księżnę na estradzie tingel-tanglu, ObeonU, jak 
donoszą dzienniki peszteńs*ie, w karjerze księżnej 
nastąpił zwrot pomyślny. Stary krewny, umierając, 
przypomniał sobie o siostrzenicy, mieszkającej w pod­
rzędnym hutelu psszteńskim i pozostawiając znaczny 
majątek synom, polecił wypłacać księżnie dość zna­
czną rentę, z warunkiem, iż porzuci karjerę ozaL- 
soBetki. Księżna zaakceptowała warunek i wy­
soce arystokratyczna rodzina prz^ wróciła ją  do łask 
swoich.

Osobliwy dziwak. W San Paolo, w Brazylji,
zastrzelił się niejaki MioLele Nicolai Carme. Pozosta­
wił on majątek w sumie 1,200.000 marek i list do 
prezydenta rzeczypoepolitej, w którym żąda, aby ciało 
jego zostało zabalsamowane i wysyłane na wszystkie 
wystawy powszechue. Zarozum iały!.,

Zmiana własności. Realnośfc przy placu Marja- 
ckim t. z. hotel europejski nabyli wczoraj od p. 
E 1 z n e r  a, pp. Albert S z k o w r o n, właściciel 
znanego handlu, i spółka.

Loterja gospodarska. Dnia 23. b. m. odbędzie 
s'ę . jak to już zapowiadaliśmy, pod protektoratem 
pani namiestnikowej Marji hr. Badeniowej, loterja 
gospodarska w sali „Sokoła", z której to loterji do­
chód przeznaczony na rzecz zakładów dobroczynnych 
naszego miasta, i w ogóle na cele miłosierdzia 
chrzcściańskiego. Podaliśmy też, iż na loterji tej 
wygrywać będzie można drób, zwierzynę, masło, ser 
— w ogóle rzeczy do zastawy stołów świątecznych po­
żądane. Winniśmy tylko dodać, że za bajecznie niską 
cenę szczęśliwcy z nadarzającej się sposobności ko­
rzystać będą mogli, pouieważ cenę losu oznaczono 
tylko na 10 et. Zakupienie takiego dziesięcio ento* 
wego losu, uprawnia do wejścia do sali i do korzy 
stania z wybornego koncertn orkiestry wojskowej. 
Żadnych innych opłat nie będzie. ^Nie wątpimy, że 
najszersze koła wezmą udział w tej zabawie, która

ma cel tas piękny —  wspomożenie rzeczywistej 
nędzy. * ile wiemy, szlachetni ofaroaawcy z kraju 
zapowiedzieli już bardzo wiele drobiu, zwierzyny itp. 
przedmiotów, które będą do wygrania na lo teri go­
spodarskiej.

To W ant. vi „Filom atów " urządza w sobotę
ama 15. b. m. o godzinie 6. wieczorem w nowym 
lokalu (ul. Sokoła 1. 1. piętro I.) wieczorek inaugu­
racyjny.

Z Czytelni akademicki sj. Wydzirł Czytelni 
akademickiej we Lwowie złożył kwotę 45 sł. 35. ct. 
uzyskaną z wieczorku Mickiewiczowskiego, a pize- 
znaozoną n a  b u d o w ę  g i m n a z j u m  p c l s k i e g o  
w C i e s z y n i e  na książeczkę Kasy Oszczędności 
nr. 28.914, która pozostanie do końca bieżąoegi 
roku administracyjnego w depozycie u skarbnik 
Czytelni. Zbierane w ciągu roku na ten sam cel pie 
aiądze składać będzie Wydział na tę książeczkę, 
a z końcem roku przeszłe ryczałtową sumę komiteto­
wi b..dowy gimnazjum polskiego w Cieszynie.

Na wystawie Sklepowej kupca Keniga przy 
ul. Karola Ludwika powstał wczor.ij pożar. Zapaliła 
się. . krawatka i ta biedaczka spłonęła do szczętu. 
„Pożar" nie wyrządził znaczniejszej szkody i p. Praur 
nie miał na szczęście wiele do roboty.

Kradzież sklepowa. W handlu żelaza p. Cy­
bulskiego przy pl. Marjackim popełniano od kilku 
miesięcy systematyczne kradzieże, a jak się okazało 
sprawjmmi byli dwaj chłopcy sklepowi Edward Matlas 
i Stanisław Kulikowski. Jak się okazało kroili oni 
rozmaite pneamióty przez przeciąg 6 miesięcy i 
sprzedawali „handełesom" lub tei dawali do sprze­
dania Władysławowi Johanowi. Policja aresztował* 
wszystkich trzech- „obiecujących" młodzieńców Szko- . 
da nie da się na razie obliczyć.

(ł».) Nvwą szajkę złodziei k la Yaludier et
Comp. udało się wykryć lwowskiej policji, W osta­
tnich kilku miesiącacn popełniono kilkanaście śmia­
łych kradzieży, przeważnie na szkodę oficezów 30. 
purku piechoty. Pomimo najenergiczniejszych poszu­
kiwań i dochodzeń policja nie mogła wpaść na trop 
sprawców, którzy dostawali się do pomieszka.) za- 
pomocą wytrychów. Prawie każdy wieczór przyniósł 
nową kradzież, a ze sposobu, w jaki je popeł- 
n ano, było widoezrem, iż sprawcy doskonale są 
obznajomieni ze stosunkami domowemi poszkodowa­
nych. Wreszcie ajentom policyjnym Distlerowi i 
Fiszerowi udało się schwytać owych sprytnych 
ptaszków, a są n im i: Adolf Vogel, Jan Ograszko,
Antoni Hirszel i Antoni Korylas Służyli oni jako-^ 
rezerwiści przy 30. pułku piechoty i w czasie służby 
obznajomili się wybornie z pcmieszkaniami oficerów. 
To też wyszedłszy z wojski ogołocili swoich „panów 
leiinantów" nietylko ze sukni, ale i kosztowność', 
pieniędzy i innych drobiazgów. Naczelnikiem tej 
szajki był Autoni Hirszel i tego pierwszego areb*to- 
wałe żandarmerja na polecenie nnejszej policji, aż 
w Krystynopolu. Zabrano im tam dwa sufry napeł­
nione kradzioneiui rzeczami. Aresztowani złodzieje 
przyznali się prawie do wszystkich kradzieży, a te, 
któt e nie chcą oni uznać, jako popełnione przez nich, 
udowadniają znowu corpora delicti.

Tak więc Lwów będzie miał znowu jakiś ozca 
spokój, chociaż obecnie znowu grasuje szajka zło­
dziei, ale nic tak sprytnych, jak wyżej wymienieni.j

Odczyt. Pani G a w r o ń s k a  rozpoozęła wczoraj 
cykl preiekcyj o prądach w literaturze francuskie 
wieku XIX.

Wczorajszy odczyt poświęciła szan prelegentka 
pierwszym błyskom tych prądów, sięgnęła przeto dr 
schyłku wieku poprzedniego, który przewrotami 
swemi przygotował umysły do przyjęcia nowjeł idei.

Były to czasy, gdy „ja" człowieka, zbudzone 
nagie, dopominać sic poczęło o swe prawa; gdy pod 
wpływem wolnościowych teudenoyj literatura prze­
mieniła się z poddauki w własną panią i objęła 
rządy nad opinją publiczną.

Puste i ozcze formy klasyczne nie od razu je­
dnak utraciły swą wziętośś. Przetrwały wielką rswo- 
lucję. Pisarzom u schyłku XVIII. wieku brak miary, 
brak ideału, biai. siły twórczej. Trzej tylko wybili 
ai* jl~* ieli poziom: R o u s s e a u ,  D i d e r o t ,  A. 
O h e n i o r .  Rousse-u był pierwszym demoKratycznym 
pisarzem Francji. Genewski filozof dał życiem swem 
powód do wielu rorzutów. Oczyścić r  meh go niepo 

| dobna; na usprawiedliwienie chyba podnieść moŻLa,
' że był to człowiek pełen sprzeczności, a Ladewszy- 
' stkr pełen już tej tęsknoty, jaka trawiła późniejszych 
’ romantyków. Ale zasługą jest jego wielką, że odwa­

żył się rozpocząć walkę z zepsułem nawakróś spec*
J czeństwem o prawa czysto ludzkie. Między innemi, 
j on to —  syn ludu — domagał się żarliwie przyzna 

nia praw słusznych ludowi. Dziś, oswojeni z takicmi 
{ pojęciami, nie umiemy nawet należycie ocenić śm5a 
( łości jego poglądów, d k  których zre?,umienia cofnąć 

się trzeba myślą o m,o lat wsteci 
| Rousseau położył także wielkie zasługi na poiu
; pedagogji. Jego „Em il", stosownie opracowany, 
i mógłby i dziś służyć każdej roztroptoj marce za 
. Yademeeum.
| Jako pirarza cechuje go przedewszystkiem głę-
, bokie zamiłowanie i zrozumienie natury. DziwL > po­

wagą rozl rzmiewał głus Jan* Jakóba, nawołujący 
j przesiąkłe lacjonalizmem społeczeństwo, do czci 

dla wyizjdzonyoh świętości Od niego też rozpoczyna 
się zwrot ku spkytualizmowi w literaturze traneu- 
skiej, podczas kiedy kierunek realistyczni, gainaugu- 

■ rowany został przez D id ero ta , matemntyk-i % pnwrła- 
! nia, umysłem trzeźwym, zimnym, wszelkiemu eu- 
I tuzjasmowi obcym. Diderot, acz sam dość lichy pi- 
' sarz dramatyczny, oddał jednak tema dstełowi poezji 
I wielkie usłngi, obaliwszy czbść bałwochwalczą dla 

dramatu klasycznego.
Z kolei p rzesz ła  prelegentka do charakterystyki 

A. Cheniera, jedynego w tej epoce poety z Bożej 
łaski. On to zaszczepił na pniu lite ra tu ry  francuskie,, 
świeżą gałązkę czci dla piękna, on wskrzesił lirykę 
nawpół pedumarłą. Przejawia się w utworach Che 
niera, genjusz świata starożytnego -— odziedziczony 
może po matce, Greczynce Niestety Cheniei nie zdo­
ła ł ziścić wszystkich nadziei, rzucony na pastwę 
gilotyny.

U progu XIX. w. zatrzymtbą “»  pr*edewszy- 
stkiem nazwiska pan' de StaM i Chateaubrianda.

Córka ministra >«oh«r’a, niepoprawna, jak ją 
nazwano, myślicieli"*! stanowi p. de Stael <ąsznik 
pomiędzy dwom* wiekami, podozar g*J CLateaubriand 
nie um.ał pohamować swego oburzenia na w XVIL. 
Wygnana Napoleona W. pani de Stael podró­
że w- ła czas dłuższy po rez mai tych krajach Europy, 
co korzystnie wpłynęło na rozwój jej ducha- Przeczu­
wała nowe hasłajfc niektóre sama nawet sformułowana, 
przeprowadzając nP- zwrot ku uczuciu i religijności, 
wskrzeszenie liryki bezwzględnej.

W końcu nakreśliła jeszcze preiigentka kliki ry­
sami postać Chateaubrianda, genjalnego apologety 
cbrześcjaństwa, twórcy marzycielssiego tyP8 mł°" 
dzieńca — Renego, który pod różnemi postaciami 

! niemal we wszystkioh występuje literaturach.

JAM IHNATOWICZ
[,T ()W  - ‘{lepy wianu** ulica Kopernika 1. 3 :  ulica Halicka 1. t l  

KRAKÓW, Sukiennice I. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemcv, dolikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
w Ac* werpji na wystawie w«zeobświatowej, została publicznie proklamowaną 
wyszczególnioną. — Cena flahona mniejszego 80 ct., większego 1 X, 50 et.

(L/AK l\
o i e i t t w o d u y  ś r o d e k  n a  w y g u  

b ie n i?  n a g n io t k ó w .
Pudełko 40 ot 8
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i ę k n e g o  t e g o ,  z a jm u ją c e g o  i p o u c z a ,ę c e g o ,  u i  w i e l k ą
n t o w n o ś c i ą  o p r a c o w a n e g o  w y k l u d u  w y s ł u c h a ł *  l ic z n e  
- o  p a ń  z żywc-tn z a i n t e r e s o w a n i e m .  O o l i l u b n e m ,  
słuionen d la  s z a n .  p r e l e g e n t k i  u z n a n i u ,  ś w ia d -  
y  h u c z n e  o k l a s k i ,  j a k io m i  j e j  d z i ę k o w a n o  po s k o ń -  

ej p r e l e t c j i .
N a s t ę p n y  o d c z y t  o d b ę d z i e  s ię  —  p o d o b n ie ,  ju k  

o ra jgzy  —  w  p i ą t e k  o g o d z i n i e  ri w ie c z o r e m  
wielkiej s a l i  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j .

Składka.. Na gimnazjum polskie w Cieszynie n.i-
do Administracji naszej „Gwiazdą" Zalo.-zczi- 

l e b ra n e  ze składki na wieczorku  ̂ mi kicwK-/ow»kiM 
cznicy powstania iiMopadowog.i S 
Zabranie poufne leśników odbędzie snj_v.- soboty 
b. m. w sali dyrekcji domen 111'" 1 U operni'a 
rterze, wieczorem e irodzinii- 1 . na które z. o. isz.i 

Tdjum Towari^stwa. 1 , ■
W Czytelni katolickiej. -wlM/-** «ię we v/»vaiu.k dnu

b. m pogadanka prol. i^i^.riwskieg  ̂ a
t :  „Sebastian G rabów in ki iw®Sfl !'3,|iv duchowne .
I  kasyna miejskiego we Lwc. ie Zamiast > u owie-
Ogo — wedle progi-ćm: zabaw na r. I- -  na 14.

nia 18114 przedstawienia amatorskie?1'-. n i , , ,izm sio _w 
15 . li. m. toml.nl,i. i'r.czatek losowa.n: i podzinie , . 

zorem. __________

spoiarstwo, wŁmysf : nands.
Eksploatacja torfowisk w Galicji, w s w o i m  

io podaliśmy wzmiankę o broszurze inżyniera 
Dłbańskiego, która wyczerpująco i rzeczowo 

je o eksploatacji t o r f u  w kraju naszym. Praca 
wołała zajęcia nietylko u nas, a l e  nawet za- 

io|i ja^ nam bowiem d o n o s z ą  z Londynu, prze- 
-««ono ją tam na jęzjh angielski, ponieważ tam- 
kapitaliści zamierzają nabyć niektóre galicyjskie 

wiaba i rozpocząć eksploatację t e g o  materjału na 
p skalę. Sówn.eż i w Belgji — d o d a j e  nasz 
pondent, — projektowane są dwa w i e l k i e  t o w a -  

twa akcyjne, ze współudziałem jednej z puwa- 
j wwtytucyj finansowych, k t ó r e  m ajona 0ku eks- 
»eję torfu w  G a l i c j i .  Ponieważ w u l n !  przypn­
ij, io w czasie przyszły^ , \,n,d siymowycb, 
tj< ęksploatacji torfowisk krajow yh będzie po- 
nę, przeto dziś już zwracamy u agę sh-r inte- 

ijanyoh się tą sprawą, oa wspomnianą u w s t ę p u  
rg na doniesienie nasze z Londynu.

: Ostatnia wiadomości.
i Kom itet cen tralny  w K rakow ie zatw ierdził 
i na jednozgodne przedstaw ienie kom itetów powia- 
1 tow ych przedw yborczych Kolbuszowa Rzeszów kan- 
I d y da tn rę  ks. K ara ła  F i s c h e r a  na posła do ra- 
i dy państw a z okręgu w ynorezego mniejszej w ła  
! sności kolbuszowsko rzeszowskiego.
I ___________

Posłem  do sejmu czeski sgo w miejsce ś. p. 
d ra  Schm eykala. w ybrany  został praw ie jedno­
głośnie kandydat niem iecki B a r t e k

Elektryczność nie
W ażne odkrycie zrooił dr. G ibbons w S y ra  

ie (w S tanach  Z jednoczonych) mianowicie, 
lektryuzność nie zabija, lecz tylko zaw iesza 
ności ż y ło w e . W edług  niego wszyscy i.bro- 
ree w New York, na  k tórych doitonano egze- 

za  pomocą elektryczności, w pewnym o k rę ­
ż n a  m ogą być na nowo przyw ołani „u zy- 
U trzym uje dalej, iż " r d e r c y  ia y lo r  i Jo h n  

niedawno straceni przez elektryczność w 
orn, zm arli dopiero pod tumem podczas 
.ji. Dowodzenia swe opiera na dom iiadcze- 
h czynionych z ciaiein Johnsona, które 
e godziny po egzekucji częściowo przyw róci! 
jy c ia  i by łby  zapew ne przyw rócił ca.-towi- 

gdyby mu w tem nie przeszkodził W agcu 
ut. O zdarzeniu  tem opowiadają, co lia- 
u j e :
Godzina, w której się miaia odbyć egzeku- 
Johnsona, w dniu 13. listopada 1803 r., 

m ana b y ła  w tajem nicy, je d n a k  poutoie za 
domiono o niej k ilku  doktorów i dziennika- 

M iędzy innym i obecnym by l dr. G ibbons. 
dawniej był on zdania, iż człow ieka dotknię- 
gilnym prądem  elek trycznym , można situ- 

ym  sposobem przyw rócić do życia, tak , ja k  
pray w raca topielca. K ilka  osób, zajm ujących 
ażne stanow iska, agrom adaiło się w pokoju, 
i m iała się odbyć egzekucja i gdzie John- 
gisdaiał na  krześle e lea trycznem . N a  dany  
a ł puszczono w czoło Johnsona prąd ele- 
ceny siły 1.700 wolt i po dwóch sekundach  
'ejszono na 200 wolt. N astępnie operato r, 
dujący się w drugim  pokoju, o trzvm ał zle- 
e jeszcze raz prąd wzmocnię. G u ło  Johnsona 
rężyło się w »gonji m ierm . U zdauJ go z% 
rłego  i świadkowie egzekucji opuścili więzie- 
Po upływ ie dwóch godzin dopuszczono dra 
onsa do miejsca, gdzie leżaty zwłoki. Do- 
sastosow ał sztuczne oddychanie, nie używ a­

l i  tym  celu żadnych  sztuoznych prsyrzoAów, 
w ynalazek patentow anych miechów do 

mpowywania i wypoinpowj wauia powietrza, 
nany  przez niego został w czasie znaczni?; 
-ęjszym T ylko naciskiem  na p łuca i ir.nemi 

ii znaaem i wywołał lekkie  podnoszenie 
opada" e pic rm N a to w szedł W asou Stont, 
ł  ja k  skam ieniały  i pu chwijj oświadczył, 

oświadczenie m uli b ić  niezwłocznie przerwa- 
T ak  brzmi opowiadanie d ra  G ibbon .a  Ko 
on nadto liczne dośw iadczenia s kotam i, 
i, owcami, które pozornie zostuiy zabite 
sm elektrycznym  siły  J.SOO do 2.5UU w olt: 
wnym  czasie znów przyw racano .je do ży- 
D ri G ibbons zw rócił się do gubernato ra  

era  z prośbą, oy mu pozwolono odbyć dc 
ocenia z więźniem W ilsonem , który  imał 

straconym  za pomucą elektryczności w wią- 
ia Auborn. G ubernator ze swej strony wy- 
gotowość przychylenia, się do prośby i urzą 

J a  próby, m a jącej w ykazać, czy człow iek 
agsekueji e lek trycznej może by* przyw rócony 
iy e ia , zażądał wszakże, by sąd upoważm ł 

tak iej próby. Z resztą  od czasu naprow adzenia 
ekucji w stanie N ew-York u rzęd n icy ,towarzy 

W estinghause, którego m aszyny elek tryczno  
używana, u trzym ują stale, iz elektryczność 

zab ija i p rzyczyną śmierci je s t raczej sekcja, 
onyw ana niezwłocznie po zdjęciu ciała z krze- 
e lek trycznego . T ak a  powaga naukow a, jak  
ny elek tro technik  M ikołaj T esla tw ierdzi, iż 
wiek pozornie um arły na krześle eiektry- 
im, może być przyw rócony do życia, z wa- 
icm w szakże, by wszelkie staran ia  w tym  
nku  b y ły  czynione w krótkim  czasie po 

kucji Pan G rzegorz ■ W estinghanse ntrzy- 
nadto  kategorycznie, żc śrmierć. e lek tryczna 
ty lko  pozorną i że kom isja N ew -Y orku 

iłn ie  sekcję dodała  w klauzuli praw , b r  
~ó danego indyw iduum  nie pod legała  naj- 

■pjsaej wątpliwości- Od dalszych doświadczeń 
ży, czy egzekucja z pomocą elektryczności 
ą nadal w A m eryce u trzym ane.

ladomości literackie f artystyczne,
Repertoar tea tra ln y . W  'iYatize m. Shinbka: 
ws czaartek ..Ptasznik z T yro iuJ opt-retka w 3 

i  Zeller’a. Ostatni gopjnny występ pani Adolfiny 
ajer, artystki teatrów warszawskieii : jutro w piij- 
koncart Ondrziczka, nadwornego skrzypka, ze 
Tą'działem p. Karola Latito, pianisty z VV iednis, 

artystów i orkiestry naszej sceny.

Koło polskie w parlam encie n i e m i  e c k i m  
ukonstj tuowalo się w następujący  sposób :

Prezesem  w ybrano ks. F e rd y n an d a  R a d z i ­
w i ł ł a ,  jego zastępcą p. Leona C z a r  l i ń s k i e ­
g o ,  sekretarzam i pozostali ks. Adam C z a r t o ­
r y s k i  i Roman J a n t a - P c ł c z y ń s k i ,  kw e­
storem jest w ybrany na całe la t pięć ks. Z dzi­
sław C z a r t o r y s k i .

P an  szam belan C e g i e l s k i  w ybrany  zo­
stał po n o w n ie  na ważny i zaszczytny urząd 
s e k r e t a r z a  p a r l a m e n t u ,  a ponieważ 
w ybór ten odbył się tym  razem  wśród niezw y­
k łych  w arunków , przeto rozpiszem y się o nim 
nieco obszerniej.

W ostatniej sesji dwóch sek re ta rzy  mieli 
konserw atyści, dwóch centrum , jednego wolno- 
konserw atyw na p artja  rzeszy, jednego rarodow ; 
liberałow ie, jednego wolnomyślna p a rtja  ludowa 
i jednego Polacy. Tego roku zażądali także 
jednego sek re ta rza  socjaliści, k tórzy  dotychczas 
rezygnow ali zawsze z tego p raw a, ale zażądano 
od nich, aby sek re ta rz  socjalistyczny poczuwał 
się porówno z innym i sekretarzam i do obo­
wiązków reprezentacyjnych , zw iązanych z tym  
urzędem , a gdy na  ten  w arunek nie chcieli się 
socjaliści zgodzić, odmówił konw ent seniorów ich 
żądaniu. W tedy  w brew  zwyczajowi głosowano 
nad tym  ósmym sekre tarsem  kartkam i w p a r ­
lam encie. Socjalista otrzym ał 63 głosy, pan 
Schm idt z E lberfeldu  30 głosów, p. szam belan 
C egielski 248 głosów

Z P e te rsbu rga  donoszą: W lutym  roku
przyszłego odbędzie się w Kijowie zjazd g o ­
spodarzy wiejskich z ośmiu gubernij, w którym  
■wezmą udziai i n a s i  z i e m i a n i e  ł W ołynia, 
P o d o k  i U krainy przeddnieprskiej. Program  tego 
zjazdu już zatw ierdzono w m inisterjum  rolnictw a. 
N adto w tem że m inisterstw ie zajm ują się proje­
ktem  z w o ł a n i a  n a  p o d o b n y  z j a z d  g o ­
s p o d a r z y  w i e j s k i c h  a K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  i z prowincyj n adba łtyck ich . Przedmio- 
u-m narad  tych dwóch ostatnich zjazdów będzie 
również kw estja  przejścia w gospodarstw ie wiej- 
skiem  od produkcji płodów surow ych do prze­
m ysłu rolniczego. M inisterstw o rolnictw a posta­
nowiło promjować lepsze gospodarstw a wiejskie. 
O dnośna ustaw a już  się opracowuje. — Poruszo­
no tak że  pro jek t utw orzenia studjum  rolniczego 
vi;ą;y uniw ersytecie dorpackim .
* Tii. .—  i- .------ - __ rm  i i   ■■■■n r -

W sprawie reformy wyburczej.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Yłiedeń 12. grudnia. N . fr. F trste  dow iadu­
je się, że p. R i e g c r  udał się do w ypróbow a­
nych przyjaciół daw niejszej większości w izbie 
celem zorganizow ania akcji odesłania reform y 
w yborczej do sejmów. Poparcie okazało Jię je­
d nak  bardzo słabem , skoro naw et historyczna 
szlachta, ja k  św iadczy dzisiejsza mowa ks 
S c h w a r  z e n b e r  g a ]  w komisji w yborczej, nie 
p rzy ję ła  tej myśli

M o w a 11 zresztą czyni wrażenie niczein nie- 
•v v t i o. maczolf ego uporu. Ks. Schw arzenberg  pod 
zmienioną nazw ą podnosi te same zdania co pro­
je k t  polski.

W  każdym  razie kompromis je s t’ praw dopo­
dobnym. ó  wczorajszego ostatniego posiedzenia 
komisji wyborczej przytoczę dla należj^ego z ro ­
zum ienia sytuacji mowy pp. R u t o w s k i e g o  i 
S c li w a r  z e n b e r g a.

I' K a t o w s k i  sądzi, że dotychczasow e 
obrady komisji dla reform y wyborczej dowodzą, 
jak  niesłusznie prorokowali pesymiści tej w d ro ­
dze parlam entarnej podjętej akcji najgorsze r e ­
zultaty. śa w ielki optymizm by ł r<5 wnież nie na 
miejscu, wobec trudności, w.yn 'k ający ch  z h i­
storycznych różnic oddzielnych krajów.

Pokazało się jednak, że to, co się do ty ch ­
czas znalazło wspólnego, przew aża. W szystkie 
stronnictw a koalicyjne stanęły  na tym  gruncie, 
k tóry  stw orzyła dek la rac ja  rządu , jego program  
i jasne określenie m aksym alnych i m inim alnych 
granic. Ci, którym  te granice nie w ystarczają, 
nie należą do koalicji. Tym  sposobem i po­
wszechne praw o w yborcze w ykreślono z wspól­
nego program u.

F rak c je  oddzielnych stronnictw  skoalizowa- 
uych, k tó re  z tą  m yślą sym patyzow ały, ośw iad­
czyły  się za nią ty lko w zasadzie. W szystkie 
stronnictw a dowiodły, że przez polityczne za- ‘ 
barw ienie nie chcą widzieć wzrostu istn ieją­
cych różnic i obradow ały nad kw estją  tą  rz e ­
czowo o ile możności.

Nic ulega żadnej wątpliwości, że nie prze- 
szłaby  żadna reform a w yburcz , k tó raby  jednem u 
ze stroun.ctw  skoaiizow enych m ogła przynieść 
rzeczyw istą szkodę. Niemożliwą jest również ża- j 
dna reforma w yborcza, k tó raby  li ty lko dla 
u trzym ania koalicji przeprow adzoną b y ć m u -ia ła . : 
Jeżeli reform a nic może szkodzić w prost żadnem u 
stronnictw u, to jest także niem ożliw ą reform a, 
k tó raby  jednem u tylko stronnictw u przyniosła 
bezpośrednią korzyść.

Chodzi o to, aby  prawo w yborcze rozszerzyć 
na nowe w arstw y ludności, a na w arstwy te m u­
simy spoglądać ja k o  na res n u llim . Możemy so­
bie przedstaw iać jej p rzyszłą  reprezen tację , ja k  
nam  się podoba, i odpowiednio konstrukcję  w y­
borczą sformułować. Zn ,k  zapy tan ia  pozostanie '■ 
zawsze, a h istorja nas uczy, że z proroctw am i 
należy być ostrożnym . Jak o  dowód musi też słu- : 
żyć i ta  okoliczność, że reform a, k tó rab y  m iała 
na celu zniszczenie istn iejących k u ry j w ybor­
czych, nie przejdzie • dowiódł już  fałszyw y k rok  
hrabiego T  a a f  i e ’go, że reform a, k tó ra  chciała 
w ciągnąć dotychczas wydziedziczone żywioły w 
gm inach w iejskich i m iastach, m usiałaby kurje  
zniszczyć! P rzew ażna w iększość ośw iadczyła się 
też przeciw ko tem u

Jeżeli te nowe żywioły są relatyw nie kon- j 
serw atyw nem i, to nie dopuścim y ich do istnie

31 ct.

jących już kury j. W  tym  sensie ośw iadczyli się 
już i rep rezen tanci włościan.

Go się tyczy  kn rji m iast, to byłoby  to zni­
szczeniem  m ieszczaństw a, a  zw ycięztw eir b ru ­
ta lnych  tłumów.

W  początku obrad by ła  m yśl, w ciągnięcia do 
refuim y ty lko  robotnisów  przew ażającą. S ta ­
liśmy pod hasłem  izb robotniczych. D yskusja 
w y k aza ła , że dzisiaj w łaściw ie n ik t aifc stoi na  
tem  stanow iska. W szyscy zgadzają  się na to że 
należy udzielić p raw a w yborczego i m niejszym  
opodatkow anym  i całej praw ie inteligencji.

Zachodzi tu  tylko nieporozum ienie, k tóre 
łatw o usunąć można. W  naszym  projekcie w yli­
czyliśmy zawodową inteligencję, różnych u rzę­
dników in teligentnych w słnżbie publicznej i p ry ­
watnej. P rzeciw ko tym  nie m a właściwie żadnej 
opozycji, oponowano tylko przeciw  stopniowi w y­
kszta łcen ia  zarysów rządowych. Mówią tu  c na 
pół w ykształconych. Jest to nieporozumienie. 
Z pewnością m yślał rząd przytem , że ukończony 
gim nazjasta, uczeń szkoły rolniczej i handlowej, 
gdy ukończył 24 rok  życia, posiada odpowiednie 
swemu w ykszta łcen ia  stanowisko w życ 'u , i że 
pod tem  nie należy rozumieć ukończonego gimna- 
zjasty bez stanow iska, a zatem  na półw ykształ- 
conego bez zajęcia. Popraw ka w ustawie, n. p. 
wyrażenie, że ci, k tórzy ukończyli wymienione 
szkoły i przynajm niej od roku czynni są w j a ­
kimś zawodzie, otrzym ają praw o wyborcze — 
położy tsm u nieporozumieniu koniec.

Mówca sprzeciw ia się tw ierdzeniu, jakoby  w 
A ustrji myśl reprezentacji narodowej m iała p ra ­
wo obyw atelstw a. Myśl ta  m ogła powstać ty lko  
tam , gdzie nieukw alifikow anej większości dano 
pew ne prerogatyw y.

Utw orzenia piąte) knrji nie należy się oba­
wiać, nie należy jed n ak  sięgać do surrogatn  sy­
stem u kurjalnego, aby tw orzyć nowe, naślad u ją ­
ce kurje , drobnostkow e konstrukcje  reprezentacyj 
zawodowych.

Mówca w skazuje n a  projekt S c h a e f f l e  
g o  dania obok izb handlowych, praw a w ybor­
czego ta sż e  i przem ysłowym , robotniczym , ch łop­
skim , ba naw et adw okackim  i leh w b f im. D la­
czego nie m am y tego praw a dać i innym  stow a­
rzyszeniom ? P rzy  nadm iernym  podziale pracy  i 
zawodów, byłoby to doprowadzeniem  system u 
kurjalnegc do absurdum  Możliwem jes t ty lko 
trzym anie się budowy historycznej i to ’eot ł a ­
twym do przeprow adzenia.

Zeszliśm y się tu ta j zadośóuczynić w ym aga 
niom czasu, dać w ydziedziczonym  pr»wo polity­
czne. rozszerzyć praw o w yborcze. B yłoby b łę ­
dem  politycznym , skorzystać  z tej okoliczności, 
aby w strząsnąć istn iejącą budową, m yśleć o r e ­
formach, k tóre oznaczają rekonstrukcję  is tn ie ją­
cych form. Róbmy to, co je s t odpowiedniem du­
chów i czasu, nie w strząsajm y całością, a  co 
chcem y zrobić, to zróbm y ja k  najprędzej, a w te­
dy nam  się to uda.

K s. S c k w a r z e n b e r g  zaznacza, że nie 
należy się apieszyć z reform ą w yborczą, nie po­
winni. ona być jed y n ą  trosks, rządu  i powinna 
być w łaściw ie pozostawioną do rozstrzygnięcia 
sejmom.

Mówca chce jed n ak  dowieść, że mimo swo­
jego autonomicznego stanow iska, chce się zacho­
wać negatyw nie ; chociaż sejmów nie będzie 
m ożna obejść zupełnie, to w ydają mu się z za ­
sad rządow ych następujące słusznem i: za trzy m a­
nie zastępstw a interesów , odrzucenie bezpośre­
dniego powszechnego p raw a głosowania, nie usu­
wanie na  drugi plan dotycnczas do wyborów 
upraw nionych.

Sym patycznie zapatru je  się m ówca na  myśl 
utw orzenia k ilka  m andatów  poselskich d la  ro­
botników. D robnych podatkowców należy w cią­
gnąć do kurji wie skich i m iejskich, a potem 
należałoby te ku rje  na  praw ach w yborczych 
gm innych podzielić na trzy  grupy , k tóre 
powinny wybierać, pośrednio przez wyborców. 
T rzecią  g rupę tw orzyliby nowo upraw nieni.

W  tych  trzech  g rupach  jednej ku rji należa­
łoby w ybierać przez wyborciW , ta k  na p rzy ­
k ład . że jeżeli k an d y d a t w dwócl; grupach 
otrzym a większość, aby  był w ybranym , pomimo, 
że w  trzeciej g rap ie  inny k an d y d a t otrzym ałby 
większość. Szczegóły tyczące się upruw nienin do 
wyborów w tych trzeeh g rapach  tej kurji mo 
głyby  być później ustanowione z uwzględnieniem  
reform y podatkowej.

Pomnożenie m andatów  może nastąpić odno­
śnie ty lko  co do utw orzyć się m ających izb ro 
botniczych, iune pomnożenie byłoby w praw dzie 
pożądanem, wobec sporów narodow ych jed n ak  
nie jest zalecenia godnem.

N a zakończenie posiedzenia ,w ybrano , jak 
wiadomo, podkomisję. T a  się już ukonsty tuo­
w ała i w ybrała§swoim  prezesem  p. C o  r o n i ­
li i’e g o, jego zastępcą p. H o b e n w a r t a ,  
sekretarzam i -p . B a e r n r e i t h e r a  i R u t o ­
w s k i e g o .  '

Posiedzenie podkom isji odbędzie sie jutro 
Pomimo, iż na porządku dziennym  znajdują  
się tylko obrady formalne, żądają  polscy człon­
kowie podkomisji obrad  m erytorycznych lub też 
co najm niej zwołania k ilku  posiedzeń jeszcze 
przed świętami. I ta k  „esia rady  państw a prze 
c iig a  się zby t długo i zdaje  się przed  18 lub 
19 bm. końca nie będzie.

Prócz prowizorjum budżetowego, i ustaw y 
o kolejach lokalnych należy " jeszcze załatw ić 
ustaw ę konkurency jną i regulację k a tastru  g ru n ­
towego

Wiedeń 12 grudnia. W  dyskusji nad  pro 
wizorjum budżetowem zabierać będzie głor i p. 
W a c h n i a n i n.

Wiedeń 12. grudnia. K lub rusk i obradow ał 
wczoraj nad reform ą w yborczą. Jak  słychać, *ie 
są Rusini przeciw ni żadnem u rozszerzeniu praw a 
wyborczego, szczególniej sym patycznie zapatru ją  
się na udzielenie p raw a w yborczego robotnikom , 
zastrzegają  się jednakow oż przeciw ko połączenia 
robotników  m iejskich z wiejskimi.
—— — ———— —   — ■■ iii......    I"!

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika PoftJ(iegou).

Wiedeń 12. grudnia. (Z  K o la  polskiego). 
Dowiadnję się, że rząd  stanowczo rprzeciw ia się 
ucnw alonem u przez Koło polskie wnioskowi p. 
B y k a ,  co do w yjęcia rękodzielników  żydow skich 
z pod ustaw y o odpoczynku niedzielnym .

Wiedeń 12. grudnia. Na wczorajszetn wie- 
czorncm  posiedzeniu uchwalono ustawę o kole 
j ach lokolnycn. — D zisiaj trzecie czytanie.

Wiedeń 12 grudnia. 1’oHłowie izb handlo­
wych galicyjskich przedstaw ią w niedzielę pre-

zydjum  K oła  - deputację galicyjskich a an d la ru y  
spirytusu  zaniepokojonych monopolem.

Wibdeń 12. g rudn ia . N r porządku przedśw ią­
tecznym  izby postawił C h l u m e t z k y ,  u p iz t-  
Jza jąc  naglący wniosek L u e g s r c ,  ustawę o od­
poczynku niedzielnym , aie sądzę jednak, by  czas 
na  je j załatw ienie w ystarczy ł

Wiedeń 12. grudnia. F . C z a j k o w s k i  i to­
w arzysze postaw ią na najbiiższem  posiedzeniu 
izby wniosek o zniżenie kon tyngen tu  k a ta s tru  
podatku  gruntowogo. Kom isja gospodarstw a rol­
nego zgadza się jednogłośnie na  ten  wniosek.

Telegramy .bziennika Polskiego."
Wiedeń 12. g ru d n ia . Do Pol. Corresp. dono­

szą z P etersbn rga , że w początkach przyszłego 
roku, ustaw y prasow e zostaną zmienione w duchu 
liberalnym

Wiedeń 12. g rudn ia . W ien. Z tg . publikuje 
sankcjonow aną ustaw ę o poborze rekrutów , a 
następnie o skróconej procedurze cywilnej.

Wiedeń 12. grudnia. Szefowie sekcyjni K r a l l  
i R i t t n e r  mianowani ta jnym i radcam i. W iee- 
sek re ta rz  m inisterjaln j Adam G u b a t t a  miano 
wany starostą, kom isarz starostw a K w i a t k o ­
w s k i  sekretarzem  nam iestnictw a cxlra  sta tam  
w G alicji.

Budapeszt 12. g rudnia . W krótce ma się 
odbyć konferencja biskupów , której przebieer, 
sądząc z zaDewnień k le ryka lnych  dzienników 
będzie bardzo burzliw y.

Perlin 12. grudnia. Np w czorajszem  posie­
dzenia re ichstagu  ośw iadczy, kan c le rz  H ohen- 
loLe, że zm iana osoby kanclerzy nie je s t zm ianą 
systemu. W praw dzie nie zam ierza on iść drogą 
swego poprzednika w każdym  kibruuku , lecz bę­
dzie się liczył z zaciągniętem i przez niego zobo­
w iązaniam i i takow e będzie się stara! ło jen ie  
spełnić.

K anclerz zazn aczy ł następnie potrzebę refor 
my finansów i oświadczył się za utrzym aniem  
dotychczasow ej polityki kolonjalnej i za w zm o­
cnieniem  marynarKi, or az za spełnieniem  usp ra­
wiedliwionych w ym agań rolników. W  Kwestji 
socjalnej, staw ia mówca na  pierwszym  pU uie 
o tro n ę  słabszych  przed uciskiem  i dobre sio 
su tk i państw a z Kościołem

N astępnie przedłożył s e k ietarz  stanu P o s a ­
d o  w s  k y  expose finansowe.

N a utrzym anie w ojska w ym aga rząd m n.ej 
o 5 miljonów jak  zazw yczaj. Im ieniem  centrum  
przem ówił B achem  w yraża jąc  kanclerzow i po 
dziękę za w yrażone dobre zam iary  — zastrzeg ł 
się jed n ak , że stronnictwo jogo słowami zadow o­
lić się nie może i oczekuje czynów.

R i c h t  o r w przem owie swej w yraził wręcz 
nieufność d la  k an c le rza  i poddał surow ej k ry ty ­
ce wysoce n iep arlrm en tarn y  sposób, w jaL i k r jz u . 
k an c le rsk a  została  załatw iona.

Berlin 12. grudnia. W szystkie pisma, a na­
w et K re u z  Z ig . ośw iadczają się przeciw  w yda­
niu sądom socjalistycznych deputow anych.

O dnośna kom isja re ichstagu  zastanaw iać się 
będzie nad tą  spraw ą we czw artek .

Londyn 12. grndnia. F isu a  donoszą, że Ja- 
ponja żąda przed przystąpieniem  do układów  o 
pokój w ydania tych  w szystk ich  urzędników  ch iń ­
skich , kiórzy  nakładali prem je na głow y woj­
skow ych japońskich.

Bnlgrad 12. g rudnia . W  ostatniej chwili od­
wołano mianowanie S i m i c z a posłem serbskim  
w P e te rsbu rga . Zostanie nim podpułkow nik M 
c h a j ł o w i c z ,  dotychczasow y serb sk : i je n t  d y ­
plom atyczny w Sofji. M ichajłowicz by ł przed 
k ilku  la ty  sekretarzem  serbskiego poselstw a w 
Pete sburgu i w Stam bule, następnie prefektem  
B elgradu. Nowy poseł cieszy się wielkim zaufa­
niem kró la  A leksandra .

Petersburg 12. g rudnia . Sw iet donosi: Je- 
n era ł-ad ju lan t H u  r k o  o p u s z c e / i  s w o j e  
s t a n o w i s k o ,  zastępcą jego  ,s w  być m ia ­
nowany Lr. Szu wałów, dotychczasow y am basador 
w Berlinie.

Wiadra iż- grudnia. Wn/oi&j po zamknięcie *'»»dy 
cohidn. notow.no kredyty .‘i 'U-12; węg. kredyty łtWf-CO; 
anglosy 189 5) Lenderbank- v.?7'4u trtaebany 398 12; 
lombardy 105 5 el. ethde i 72 5 0 ;  tytoniowe 241' —; 
alpiny 102 00, ren U aitjow* 100 15 wcg. złota 12380; 
austr.. koralowa 9i> 15 r  g. koronowa 100-— ; lo«y tnreeli 
70 90; union r 31; 50

Htrllo 1‘.  grudnia (iielda wczorajsza wiec-.oma kursa- 
koucowe. (W nawiasie pedane cyfry oznaczają porówna 
n ,sv ki-tB wiudiuisty t. z-w. Wi e n e r  Par  i t ii. (Kredyt) 
238 76 (H‘j5  4 j  ; lombard) 44 4 * (108 29.-, we#. ...u,u. zł a* 
l o r — ,123 87): ■ ible 221 25 (.1:45*18#.

F ra n k l in  11 grudnia Uiełda wczorajsza wi««>nił 
tu raa  ostatnie * W nawiasie uodane cyfry oanasaaja ^ • 
równawczy tnire a iedeiaki). Kredyty 34*50 _ 395 S7 ); 
oinbardy 90 25 10S’44 : rent; ereg. i  ot-1, 101*35 1 4 ’7j;

koroncw;. —•— i —)
W iedeń 12. grudnia. Z  P e te rsb u rg a  dono­

szą : G rardanin  i M osl totkija W iedomosti po­
tw ierdzają wiadomość o dym isji H urk i ze wzglę­
dów zdrowia. Jak o  następcę jego  w ym ieniają 
am basadora w Berlinie hr. Szuw ałow a.

Rzym 12. grndnia. N a w czorajszem  posiedze­
niu parlam entu, ośw iadczył dep. Colajani, że 
wobec tego, iż by ły  prezes gab iae tn  G-iolitti za­
m ierza ogłosić w szystk ie dokum enta, .jakie posia , 
da w spraw ie nadużyć popełnianych w zarządzie 
„B anca rom ana“, — c°f» s**ą in terpelację, w 
której żąd a ł zaznajom ienia izby z treśc ią  tych 
dokum entów

P. G i o I i 11 i ośw iadczył, że oddaje te  do­
kum enta  do dyspozycji izby. To rzek łszy , złożył 
p lik  papierów na  stole prezydent* i w yszedł 
z sal. P rezy d en t z a p jta ł  izbę, co m a począć, 
gdyż m niema, że nie wolno m a przyjm ow ać tych 
papierów.

W yw iązała  się z tego bardzo burzliw a de­
bata . C rispi zapy ta ł, kto przyjm ie odpow iedzial­
ność za to, co się stanie, jeżeli te papiery  za­
w ierają same oszczerstw a Z arazem  ostrzegł 
izbę, aby nie w ydaw ała  nierozważnego w otum .

P . B orgb i r pstawił wutOwOK, ażeby  izbę polec.ła 
prezesowi odesłać te  dokum enta napow rót Giolit- 
tiemu-

Wmo-ok. ten odrzucono 239 g łc .um i p rze­
ciw 24.

P. D e m  c o l o  zażądał odesłania tych  pa 
pierów sędziemu, k tó ry  prow adził śledztw o o 
k radzież dokumentów, odnoszących się do r Banca 
rom ana.“

O statecznie uchw aliła  izba w ybrać komisję 
d la  zbadan ia  papierów p G iolittiego. — Komisja 
ta  zeb ra ła  się zaraz po wczorajszem  posie 
dzeniu.

Rzym 12. grnduia. Komisja parlam en tarna  
bad a ła  przez ca łą  noc ak ta , złożone przez Gio 
litti’ego, a  dziś przed południem  przesłucha  za-, 
pew ne osoby interesow ane w tej spraw ie, po po­
łu d n ia  zaś ma złożyć izbie spraw ozdanie. D zien ­
niki donoszą, że p rezydent izby B iancheri podał 
się do dym isji.

Paryż ] 2 grudnia. P rezy d en t C a s i m i r 
P e r .  e r  o trzym ał od cara  M ikołaja II order 
iw . A ndrzeja pierw szej klasy.

Paryż 12. g rudnia . P rezyden t izby depu­
towanych B urdeau  um arł ds jiaj rano.

W edług k rążących  pogłosek, rząd  przygoto- 
w r e projekt ustaw y, p rzyznającej rodzinie zm ar­
łego prezyden ta  izby, k tó ry  nie zostawił żad n e ­
go m ajątku , pensję roczną w kwocie 10.000 fr.

Fetrrsburg 12. grudnia. Z akazano  dalszego 
w ydaw nictw a gazety  Orcnburgslcij K ra j.

Petersburg 12. grudnia. M inisterstw o ro l­
nictw a i dóbr państw ow ych zajęło się regulacją 
w arunków w ew nętrznego band u zbożem , aby 
tym  sposobem umożliwić praw idłow y wywóz zbo­
ża rosyjskiego za g ran icę .

TELE G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 12. g iu d n ia  godz. 2. min. 30. 

A kcje k re d  393 87 G ai. obi. prop. 90 80
Alpiny 
K iedy ty  w ęg. 
Ajkglobanki 
Uniony 
L udw iki 
N oidbany  
Lom  oardy 
Losy tureckie 
S taa tsb ah n j

J00-f— 
4 8 8 - -  
177 75 
3O8G0 
277 — 
348 — 
10G50 
7 0 'i0  

386-75
Czerniow ieckie 293" —

W ied. losy 174 5o 
A kaje  tytoń. 231- -  
4 7 . Poż. k ra j.

z r. 1893 96-50
ElbetLale 2 7 1 5 0  
L ilnderbauki 275 — 
Kenta zł. węg. 12o"80 
B ankyereiny 150-— 
W  gpólm. reu tap . 100-10 
Ruble 134-50

jP r z e j e c h a l i  d o  L w o t c a
dai» 1S. jindflu 189ł.

HOTEL 20RZA. H. br. TtrnowsŁ-a i  Byszon* H. 
Oóraki /, Jarosławia. K. Borodzio z Jasła. A. ks Lubo­
mirski z Rawnego. K. br Sizza-Noris z Przemyśla. Dr. 
Z. Korotkiewiez a Krakowa J  Rosenstoc-k z Rnsistyczn. 
N. Gołaszewski z Toustobab.

HOTEL Vl'7TORU \T Myszkowski z Ghorostkewa. 
Ks - A Rndnicki z Delatyna. M. W internit?. I!. Bernstein 
z Władni*. T. Roliee z Lipski. A. Kraus z Bielska. S 
Biaeh z Wiednia. M. Hermann z Wrocławia L Breimer 
z Berlina. D. BrGser z Buda-Pssztu.

Dwa medale : s r e h r n y i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S . W i e r u s z  N i e r a o j o w s k i e g o
za wyrób z n a k o m i t y c h t u t e k  11 1 e k I e j » n y c li 

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
skiepac-h własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 0, w F r a k o w i  e. Sukien lice I 2s. — ZLeenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów Ska bkowska I. 15, f. lou własny*). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t

Skalista cioroti sknycli i myczajcii
Sr. Zazim. Podle wski
były lekarz p rakt na klinice prof. Fourniera w Paryżn 

i Lassara w Rerlidio.
Ordynuje od l i .  do 12. I od 3. do 5.

ul. Ołiorązozyzny 1. 16.

T)ie Pharmac. Post (Wien) 189. nr !tń pisze :
Odul działa w s u y e l b l e  i m * f  . mnych wód 

de ust sposób, p .n ie n a i  »n podczas płukania ust na bło­
nie śluzowe) tychże wiele nntiseptyku pozostawia, t ikże 
dzi.tanie przeeiwgnilne ni( j«st ograniczone na chwil 
kilka podczas płukania, lecz dłułszy czas ma miejsce 

woda do ust nie diwała przy doświadczeniach 
* n r  ar p r e -  b l i A p n i u  « * • • *  takich trwałych anti- 
aeptycznych skutków jak Odol.

I Są śanałe n a ś la d o w n ic tw a  na.?/,ego OdMu. Odol jest
ty lk ip  p r a a ż c i o f  »  aastjcli p a t e n t * * )  « ; • *  
f  t a U a c h .  fena  pół flaszki 1 zt w. a — w 
droguerjaeh i aptekach 

D n i ż e A a h l *  1 * f e o r - a t e r ,  -ł»i s h e a i l o * * *  
L in gn aw . 1—2

„THE MHTDAL”
Tum ttap. Da licie i Ndiya kin

Czysto wzajemne. Zadnyeh akcjonarjuszón
v  ■ - i ĆGedośeignienie wysokieNajwiększa ,.»wnos«. n**i*łj Zy6(-H

Majątek w d :fl giudnia lb9:J przeszło 9t!7 milj. fr 
Stan ubezpieczeń . . .  4159 milj. fr
Wypłaeono ubezpieczonym od czasu

rozpocz.ria interesu . . . )lOi] milj. fr.
G w a r i i n j a  ż t a  > u .tp jp *
e k l  I* B b e a p le t a e r j c b  s t  > .« n a  w  n y  - 
a e k e ś c l  l,0 2 1 .1 fc4  k«>w e «r 4 p r « r .  
r p . - r l e  e ł« f* J  w  c . k B r ig Ż r l s  p t a l a l -  

• * r *  m iB le le r i i i r * .
Bliższe w.adoiuości i informacje prze/.

iBjwIęktza i aa] igattzr Tewarzystwe uuerpticzea 
na żwlecfa

Jensrrlna Ajencja dla Galicji i Bukowiny :

F i l i p  N ata iL s im .
Sykstuska 17.

kiio luki u v głowie.
Świeży transport rodzynków, m gdałów. da- 
ktoli i t. p. po cenach niebywałych tanich.

k i l o  c u k r u  n a  w a g ę .
Ogromny zapas luźnych gatunków

k a w y  i  h e r b a t y . 33 ct. kito cukru w kostkach
i

mączce.
poi OB L a N B E L  D K L IK A 7  E 30V 7
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ró| AkedeMteklej i Okorężi *ysaj, 4mi * tuoy I, *.
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I i f tT l B i l l  A D A  0  f l m n i l  Prawdziwy CoirnLefrzneuzki wypróbowany We Lwowie sprzedają pp. K areł Bayer, Tv i  Bodnar,
I ■ A I I I  1 1 f i l l i  n  l . l l l l i n  i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM na ■yaU- K arol R ałłaban, Józef B rzezina, Stan L*<-how:oi,
U U U l l J U l U  t t  U U l l l U i  wie lw ow skiej, re p r .u n to w a o y  we wła- s ta n . M arkiewicz, Hei yk M ayer, Zygm Bneker,
T, im  n  9DJ®  p»w Jonie Leonard Soleek?. P o t ^ a ł e  zapasy koniaku „ y .ta -
D o m  z a ł o ż o n y  w  r o k u  18SO. B T T 1 « V T  _A wowego zakupili i m ają na sSładzie pp. J . Sta-

S M O K O B IE R C  t  . r r  .  chiewiez, sk ład  nasion, plae M arjaeki i W iewióreki,

L n  B n  ^ e<*yn ł  P ° ' l,r’1 Bnna. we Francj i w eamym Lpt ulica h a l ic k a ;  o . lz  wszystkie renomowane
PrODI & U. ynflraiOflCI Cognaeu pesi-da  Wielkie żapasy et. ryeh handle na prowincji * ----------  ***-------------

(F rancja) w Cognac (Francja).
kuracyjnych toniaków  i takowe poleca 

P. T. PuU ieznofiJ.

A u g u e i  O b r  r z e w a k l ,
jen era 'n y  raetępea z siedzibą w Krakowie.

Drobne ogłoszenia.
• ' l i ^ o i e a i A  r o z m a i t a

1 M ssiutn od wyrazu.

, 1 1  h  w  B r z n c h o w l c a c h  przy
*? tor,' 1 toiejowym, 5 minut oddalenia 

od f!ivr- 1 , składające się z dwóch po­
kojów i kuchni na pirterzp, jako teź je- 
duea;-' ko;u na piętrze, jest do sprze­
dania. "Obszar półtora morga. Nijpre 
kniejsze widoki w Brzuchowicack. Poło 
żenie pa wzgóizu. w otoczeniu drzew 
cosnowy h, 2 "eraDdy, duby Balkon. I n ­
formacje w Administracji „Dzień. Polek.“

O l g z e w i k i e n  Biuro Gazet i Ogło­
szeń przy ulicy Kilińskiego 2, (na-

w INIARZA ilustrowany KALENDARZ 
powszechny gali yjski ścienny i j

ijii»psjBMibItoriiwii
w  n a j l e p s z e j  J a k o A c l

poleca 21”3 1 - 2

Karol Bałłaban
Lwów, ul. Hal cka 23.

kieszonkowy do nabycia we wszy-tkiah
leamiach. 906

PIANINO mało używane, Z/gtnuntow 
ska 9 w oficynach  929

NAUCZYCIELSKA AGENCJA Heleny 
z Jordanów B iernackiej,D ługosza 19.

p R A S A  AUTOGRAFICZNA używani,
w d ibrym stanic do sprzedania. Wia 

domośe w administracji .  932

Z powodu wyspr/ed;iy
k i  l o s z e  prawdziwe rosyjskie 
B ę W a i t i c z h l  ciepłe wełnienne, 
poleia  taniej jak w innyeh magazy­

nach

Ludwik Włodek
wsi Lwowie, nliea Halicka liczba 4.

7 d w l n ( g  i z ł . t  J i ł k n
Z j potrzebuje Józef Tillinger,  in troliga­
tor, we Lwow 'j.

r ę c z n e g o
‘ iga- 

932
przeciw kawiarni wiedeńskiej). 934

Le k « i a « b l l a  p l ę r l e - k e n n o n d o -
skonałym stanie jest do sprzedania. 

Bliższych wiadomości udzieli Admini­
s t r u j*  .Dziennik* Polskiego*.

Ml e c z a r n i a  ttykstuska 3 1 , poleca
► mi.czne śniadania, obiady, kolacje,

wyborną
mant.

k acę  i nabiał tanio Abona-
917

I S f P l i £ S S A u p o d a j e :  Celem zbu­
dowania eorzelni potrzebny fachowiec
lub przedsiębiorca. Zgłoszenia po i  Abra- 
n„m. wica w Trójcy poczta Z abłotrw .

P r a b  t y  b a n t  znajdzie nm iesz*zcaie 
w handlu towarów mieszanych B.

K aspra w Nisku.

Za  1 . 4 0 0  z c .  m ożni kupió sklep ke- 
rzenny wraz z pokojem do śn iad iń  

w odpowiedniem m iejsca z wyrobioną 
k lientelą. Z głoszenia pod L. K. peste 
restan te  Lwów. 936

^ k o l k o m  żonaty, bezdzietny, z wzo­
rową praktyką, pesznknje posady od

Nowcg i rukn — Adres : R olnik, poste
re . aute Bóhrkz 980

■
. le r w e z o r z ę a n ą  s i ł o  n a n e iy *

( d e l a k ą  do udzie lan ia  J W k *  
. . i M n i e k i e g *  aż do zupełnego wy-
dos' . nalania w słowie i piśm ie, oraz de 
wykł..dów lite ra tu ry  i h is to rji w ty 
jr /yk  p leea Redakcja. A dres w

i Si r* j i .

P RAW N/K z trzem a egtam inam l i 
d łuższą p ra k tik ą  poszokuje posady 

przy radach  powiatow ych, m ag itira taoh , 
przedsiębiorstwach przem ysłowych wię­
kszych adm inistracjach dóbr, lnb pp. 
notarjuszów. Z głoszenia przyjm uje Ml- 
ehał Bal w S tryju. 931

TRDCIZNĘ

H i e u b a a l a  1  i k l c p y
po 1 eancio od wyrazj

^  pekeje , koebnla, 3 wchody. Z y g n n a
to vr ska 17. • U

J r i r  pekeje kaw alerskie od s t r e ia ia
1895 de w ynajęcia przy uliey Zybli 

kiew ieaa 1. 5.

i Ł M O R O I D Y
lsczą stę radykaln ie

;. c e Bigcłek i Maści Dra Ł e *
w fhvryżu. 4-5 la t pew udztnia.

,".ow.e w iptekaeh PP.: P. Mikola- 
C.u-i-ker* i Wewiorskiego; Krako- 

'.'.-n-h P w iśn iśniewskiogo
T r in zyńssieg). i  1 —?

bm mmw
znajdzie umieszczenie w większym  

skarbie od Nowego roku.

A dres w adm inistracji anonsów 
Plohna, we Lwowie, ulica K arola 
Ludwika. 2168 1— 8

m
a.1

a  łfi

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą]

HERBATF ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l 1766 1—i

•
W . A D A M O W I C Z A

w B r o d a c h
l funt „familijnej* bardzo d b r e j .......................... zł- 1'4C
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow. „ 2-5i
1 funt „In perial* ce«arskiej w oryg. opakowaniu „ 3 5c
1 funt w) b ewkórf z cajlepsz. h6rb*t światowych „ 1‘8<
n ienn ie j  f i A V Ę  zwaną „Sirlutz* franco 5 kile „ 9 50

do w jtęp ieu ia

myszy I szczurów
o niezawodnym skutku

ALOJZY HilBNER
Lwów, Rynek 38.

T U T E K
n ie k le  Jo n y o b  

z dcakenałej frant-aklej bibułki
1000

po złr. 1  i wyżej 
poleca FABRYKA

F. N IŹ A L O W S K I, Lwów.
Przy odbiorze 5.000 s / tu t ,  poczta franco

Rocznik IV. 1895.
K A L E N D A R Z

A s e k u r a c y j n e  ■ ^EfeoHOinicziiy
j e d y n y  f a c h o w y  w  P o ls c e

z a w ie r a  5 o i ę ś o l :
I CMe dsrium i informacje ogóln. ■, II B.nki i aeeknrąoje (opr. Bol« ław 
L e jf - tD  ■ 111 K isy  oszczędności (opr. Tad. Ł opuszańsk i); S to»a  zyszenia 
śred t we ( pr. N. U lin tr); Tow. gosp., Tow. O iojalfstów  pryw atnych,
Tow. Kółek rola. i t d . ; IV. C ą ió  fa-how a pióra prof. d^. G łąo ińek iefo ,
Fr.  K. Korczak Michalewskiegn, dr. Steczkowskiego, pref. R  br.

G itkow stiego, d r  Btefoayka Z Koroste&sklege 1 w. i.

Cena eg itm p l. w płótno opraw, na welin, papierze I zł. 20 et 
broszarow. na zwykłym  papierze —  „ 6 0  „

Główny skłsd w księgam i JakubOWBkUflO & Z tdu row lcz i
Lwów, ul. K arola Ludwika 3

Z af. ryimów dekacenta.
S i mer Jepoj n  eń" kobiety rodzi fontannę kwiatów wonnych w sereu mężczyzny, 
"-oronkowy uśmiech kobiety 0'ep łem  fu t« m  o tula seree mężez any.

-   • ------------- —*— I- 1- - -  kam iennegoW onny pocałunek kobiety naw et ż e l.z n .g o  ezłow iska im ien ia

b * ł* '‘ac j . s i , rn *  'tobietego serca miedei w sobie wzzyetkic 
i ró owe n-dz.ejo zakutych w stałość kochanków

niebieskie marzenia

Najświeższa Nowości!!!
i ; o '

I  N l TT  

STANISŁ MW A KOHLERA
we Lwoaie, ul. Baierego I. 2 8 .

Abonament (3 tiniy a razi 40 ct. 
mies ocznie. K*jc a zł. 1 N* pro­
wincję (10 t joiów n i r a )  łbonain nt 
1 zł. miesięcznic Kaucja 5 zł. Naj­
nowszy katalog właśnie opuścił prasę. 

Zapisywać się b-ojbu ccdzleanle.
Nuty 6 k a w a łk ó w  r -  .»* BC ot “*•*-
Ei 39 sieiznis Kaucji 1 zł 1 —3 s

P i j a O S ł m f o  w y l e o * a l n e
,»  w iedzą  lub bez wiedzy pijaka za 

omoeą w ni-zliezonych wypediach 
uznanego środka 1—'3

A n t lm o l t y s t i k o n
E l l k a l r  p r z e d *  p e d ą g e w l  d o  

p l j a A s t w a .
D ż/«ic takowege spraw ia obrzydzenie l
w stręt przeciw zb tniemn napijaniu  się 
spirytusów, napraw ia apety t i przyw raca 
go tyzki ipoiobem  j®Ct»
rodzicie i swemu pew olaniu. Bl>ża ,c 
saczogóły w oeisie użycia Cena flaszki 
z proepiścm użycia 1 zł. 50 et. Jedynie
prawdziwe do nabyeia  za zalio iką po 
oztową pr?** aptekę za r ■ a |arlsehsaKrasa w Knaehaa (w ęóm ycb w grzech).

'̂ ^%nnnnnHnn?Amnn\Q\ tnun*.**** xx*AX*nxx*

ru
X
X
>

X

K U T O B  W I M I A K T

c. k. uprzynr. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monsty
r, o k u r s i e  I z i e a u y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i e a ą e  ż a d n e j

Jako d o b ’ą l pew ną loka ję  p o le c a :
4 */,%  pożyczkę krajową galicyjską 
4 0/,j pożyczkę kraj. gal koronową.

p r o w i z j i .  
1185 1

Uti
X
X
X
X
X
X

4 V io  li# y  b ipo te .zne,.
l isfy h ip o te c z n e  prem jow an-*,

5 -/„ „ » ^  prem ji,
4°/(l listy Towarz. k redytow ego ziemskiego, 
4 ' ,V o i  n L nu k u  Krajowego,
4 0/0 li ty Banku krajowego
ó #/„

4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 •) „ bukowińską,
V I 0A  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ł/a °;0 „ propinacyjną węgierską,
4 °/o w ęgierskie obligacje indemuizaoyjneobligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty au&trjackie i węgierskie,
które  to papiery K an to r wymiany Banka hipotecznego zawsze nabywa i 

BW~ d o  c e n a c h  n e l k e i  z y i t n i e | e z v t h .  " W■ - ' ___: . n  rr 1. fi Tri;-

sprzedaje
r  p o  c e n a c n  u » j » «  * , . .  . i

U ^ A G A :  K a n t o r  w y m ia n y  b a n k u  h ip o te c z n e g o  p rz y jm u je  od P .  T  k u p u ją c y c h  w sze L w k _ b e ^
u luz płatne rniejsouwe lap iery  wartościowe, tudzież zapadłe kupony za flO
waz Ikiego potracenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrącem en rz^-y w ia ty ch  •

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych,
kosztów, które sam  ponosi.

R i c h a r d  3 f e u m * a a  

R o ł h e n f h u r m  s ł r a s s e  M r ^  3 9
Enke F rąnz  Jossfs Q ia i

Wien, h,

Ę j t o w f * - .  U * * *  J j ł f ^ o f i l a W .

W biurze ubezpieczeń.
— Jad ąc  do Brzuehewie, pociągiem

nr. 1 , dn ia  30. kw ietnia, ubezp ieczjłęm
się od nieszczężhvryeh3wypalków...

— W ię o ?
— Proezę mi wypłacić 3.000 zł.
— A cóż się ztałoT k a ta s tre f i na 

kolei? zoetałeś pen kaleką?
— Oświade yłem z ie w  wzgonie p e ­

w ni; dam ie i zoetałem przyjęty.

2145

l e w o  w i e ,

Marjaeki su
poleca

N A  G W I A Z D K Ę !
Najnowsze i najgustowniejsze 

W y r o b y  g a l a n t e r y j
z bronzu, drzewa, szklą, pluszu i skóry, jako to :

G a r n it u r y  kompletne na b iu r la  damsk o i męskie, l i r l i t a r z e , 
h a ln in - irz e , u e n e sse rk f, te ł  i  do papierów skórzane, p u g i la r e s y ,  
p o r tm o n e tk i,  ty to n ie rk ,’ , p o r t fe le , p rim ię tk i,  n o te sy , ! .u -  

ae t{/t g a r n i t u r y  do palenia, tc y z o r y k i,  n o ży czk i i t. p.
- A - r b u m - y -  d o  f o t o g r a f i j

w niigmtowniejsy.yeh oprawach i we wszysUieti formatach 
do najbogatszych.

O D D Z I E L N E  a l b u m y
w ozdobnych tekach, mslsrzy pclskiih  i obcych.

Ró.'ne po.ografje olejnu l akwb. elowo artystycznie kolorowane 
w ozdobnych ramach 

Znaczny w y r | r -. f o t o g r a f i i ,  s t a t o p y t ó w ,  m i t u c i c r *  t ó w ,  
d r z e w o r y t ó w ,  a q U a n t i n Ó w  znbrazóa m a lirzy  polskich i obcych.

W i d o k i  z  o k o l i c  W  e m o c j i  i  N e a p o l u
kolorowane w różnych formatach.

RAMY do obrazów i ramki gotowe do fotografij
we wszystkich form ati th  i w najw ększyis. wyborze.

W i e l k i  w y b ó r  p a p i e r ó w  l i s t o w y c h
f r a u r n s k t e h  i  a n g l e l s l Ł i c h ,  o r a z

P A P I E R Y  L I S T O W E  D E  F A N T A I & I E
z uajmedniejszemt emblemami, dew zam i, nagłówkami, ioic-jiłami.

p e b f u m e r j a  F R a N C F S K A  i  a n g i e l s k a . 
M T  C B i - J Y  n S T A J l S r i Ż S Z E .

K a t a l o g  s z c z e g ó ł o w y  n a  i ą d a n i e  f r a n c o .  ' WB 1—2

WDw  Bo
J 5  CA

£
C i

JSŚ 

9  CA

O

h a  g w i a z d k ę

Pamiątki z W ystawy krajowej:
Album wi-.oków W.)»tawy format 17X^5 centym. 20 ilustracyj, zł. 3. 
Ogólny w dok z paiku Kilii ekiego, cclugośó 1 m6tr 15 etm w oprawie 

albumowej zł 3 50.
Wid<k z f lacu  Wystawy, jednc.lity obrazek 60 etm. długi, cbeimujący od 

głównej bramy ( a N tu  sztuki, pawilon miasta Lwowa, Mauzoleum 
M aU jk1, pawilon architektury, ;aw ilon  okocimski, wraz z obydwoma 
pawilonami hr. Potocki h ty k o  zł. '.

Pojedyncze pawilony format duży zł. 1’50.
b „ „ gabinetowy ct. 50, 2 '57  1 —3

Zeszyt „Ognie— i M iec .em* jlust a je Juljusz* Kossaka, wydanie ouże, 
ilustracyj 1*2, zł 8.
J e s t  ta resz 'a  nakładu, jak długo zapas n iewM k! r t i rc z y  

U a iow anie  J e ł ie / a  się 40 ct. — Zsmawiaó proszę wprost u powyższej firmy

Maleńki Józio który jnż przeszedł mitolcgję d la  dzieci, wiaea do dom 
w s*anie no li tow snii  go^uim .

— J ś d u  ! Bójże Bię Bogat Coś ty z sobą porobił 1 — woła matka — gdzieżeś 
ty wlazł?

— Do kubła z popiołem.
— Na o ?
— Bawiliśmy się w FoPksa. Kazano mi powstań z pepi łów ..

W  s z y s t i Ł i m
P. T., którzy bądź bezpośrednio lnb pośrednio z przedsiębiorcami n»fo -  
wymi i woskowymi w Galicji się stykają  lub z tymi w bliższy stosunek 
handlowy wejśó pragną, poleca t ję

<3 .0  O g ł o s i e A
2161 1 - 1

„Sprawozdania Iraiowio Towarzystwa mf rn p ”
Rocznik 1895, fachowy dwutygodnik naftowy

w y c h o d z ą o y  I. i 15. b a id e g o  m ie s ii{o a  w  J a ś le .
Bliższych wyjaśnień udz ie la :  Krsjiwe Towarz naftowe w Jaśle.

H & te l „ S t a d t  F r a n k  i u r i 1’
W i e d e ń ,  1 .  S e M e r ę a t s e  1 4

L a n i , . i* k ą  
Usługi się

65i :.-n

renomowany dom pierwszorzędny z na j lepsza  W imońslf ';  
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje x l  zł 4 p o ^ ze / r^y  

nie liczy wcale. W iu d a  osobowa.

Kotwiczne skrzynki
dotychczas nie zestaly jeszcze

Łaidy in n y  podarek, ponieważ t r w a ł o ś ć  i c h
w y n o s i  w i e l e  l a t ,  a i  po ty m  c za s ie
jes eze donełniać i powiększać. Praw dziw e

kotwiczne skrzynki hodowlane
są je  dyn  i z a ó a w k ą ,  którs. wo wszystkich
krajami doznała niepeduelnogo uznania
i pochwał i która od wszystkich, co ją  
ZDają, z przeświadczenia co raz dalej po­
lecaną bywa. Ktu jeszcze nic zna togo 
jedynego w swoim rodzaju środka do 
ząjęcia i zabawy, niochaj sobie czem 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy ;
••wy, bogato illuotrowany cennik i
niechaj przeczyta pomioszezone tam bardzo pochlebne dobrozdania.mecn&j przeczyta pomioszezone tam uuruzi ,
Przy zzJtupnie trzoba wyraźnie żądać: kotwicznych skrzynek budo­
wlanych Richtera i odrzucić energicznie każdą skrzyneczkę boz fabry­
cznej marki kotwicy jako nieprawdziwą; kto bowiem zaniedba tę prze- 
Btrogę, ten może bardzo łatwo dostać jedno z boz wartościowych nasladowań. 
Prawdziwych kotwicznych skrzynek budowlanych można dostać po oenach: 
35 ar., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wyżej

we wszystkich lepszych handlach zabawek.

Nowość 1 Ricbterowskie zabawki w c ierpliwość: Ja|ko Kolumba, Usmierzyciel, 
U »  Rozweoelacz, Pitagoras itd Nowe zeszyty zawierają także wysoce 
ząjmująco zadania do pod*ójnyoh zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy!

F .  A d .  F ł i c h t e r  <& C l e . ,
P!crw»i' anstr.-wcp., ee« i król. u|-r«yw.̂  f-1'ryka sknynek bnaowlanyeh.

Ir . Wiedeń ’ U lic ''"'t.elu' e-n t. Uciymbtrga, Olten. Rotlndsm. LondynE.C.,

      -----------

H a n d e l  ł i e i b a t y  c h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

JK 13  J V I \ J  :rs r U A  R I E D L  A
w e L w ow ie , p lac M ariack i 10  1190 1—?

poleca

h e r b a t e ;
abiora ma.jowes;o:

Lfijlopsr.ii .ęatuuM

E A W Y
o smak a czystym i aromatycinym, 
które rozsyła franko opłaeou# co 
każdej stacji pocztowej 4*/s auogr.

w woreczku:
Portorioo - - - - - -
Cuh* grnbo s ia ra isU  * 9*50 
Ooylca cielona - - - 10*

k. —-ao

V, ki. Congo . zł i-t>o 
Souohoig M ania . z —

„ zbiór majowy b’—
Kayzow czarna . . 4 —
Mslange de Lond. 4 -
Wyzlewkl herba­

ciane ....................1‘30
Wyolewkl najlep- 

rzyob h e r?a t , . t't>0
O p A tzo w a n la  n i e  l l o z y  s ic -

Zamówienia z prowincji wysyła »i? odw rotną poaztą

prsadnl* 10’40
grnb, llarc. 10 75 
perłowa 10-76

104 
1 08 
l*0b

Moocn arabska aromat. 1 G '7 5  
Jawa aloła - - - - 10-75

1-OP
I-O'

| B E Z K R W IS T O & Ć , B LA D A C ZK A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, e tc .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A

ROSTW0R I CUKIERKI
Ś C I8 N IO N E

B L A N C A R D A
■iewralKie mięśniowe, ról zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., etc.

o Ifóa polonii
W. W !

ma
inni 
Sen 4

ulroi

n rgi

„CZYSZCZONA”
V odka I. prób; palona z samego żyta

w krajowej gorzelni w Dublana h
ra f in o w an a  n a  a p a r a t a c h  k o lu m n o w y c h  

w c. k. uprzyw- 
rb ln s r ji  3 .iry tusu  i fa b ry c e  w ódek polskich

J  a  b a c z e w s k i e g o
(e-. i k r d  nadwoinegc dostawcy we Lwowie. 

A T Ł S T.
D »  Wg® ®  -c se w sk lD g  *

c. k dostawcy n »dw°unpgo, właści.-iela

/ flakonu 100 pigułek.. 4  > 
C E N a! i /2 flakonu50 pigułek »  2 5  

flakonu syropu   3 *

( riaL on ro iiw o ru   5  »
c e n a !  l/a  w*kon ro s tw o ru . 2  T5 

( Flakon cu k ie rk ó w ... 3  >
irAICfjYAjill AAjifculu—Iiżąjisg. •iżcs4<ltitf 4 nWałlsmamt a w W* Im

p I Z E O I W  B O L O M
SPRZEDAŻ H U R T O W A . B L A K O A B D  A. C>*( 40, rur Bonaparte ,  PA RY Ż

IU

r fiuerji

L. 3 . .o: 6.

spirytusu i fabryki wód.k
Lwowie.

uprzywil. 
polskich we

B o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń

polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, slbo  tsż  na ra ty  
mie3 ięczne wszystkie losy, a mianowicie

L O S Y  K R E D Y T O W E  
LOSY MIASTA KRAKOWA

C ią g n ie n ie  2 . I £ 0 . 0 0 0

IJ* prośhę Wgo P au^ z dni* 4. lipca 1891 
stwierdza Wydział krajowy, że Wielmożny Pan 
żaki: 'ił ś i 17-57 h ktolitrów wódki z czystego 
ż y t , bez żsdiiycn domieszak, na suchym Błodzie 
w kraj wej gorzelni w D ublauach  w kampanji 
1892/93 wypalonej i ie  ż^tniówka ta do fabryki 
Tańskiej w Zn 6Bien'u koło Lwowa dostawioną

2127 1—?
w Zn eBien'u koło Lwowa

zoBtał*.
C z .o n e k  Wydziału k r a j . : Marszałek kr>j. w zaBtęp.

Brykczyński m p Wereszozyńskl m. p.
Lwó*, 30. lipca 1893.

Pocztą 2 fliszki =  5 kilo.

lit

stycznnt 1895. —  Głdwna w ygr tr»
I zł. 25.000.

PROM ESY na te pierwsze losy po zł- 5*— .
Kupujem y i sprzedajemy listy zastawne, akcjb, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
c e n a c h

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej 
kolwiek prowizji. 1206

Towarzystwo bukow e 1 kantoru wymiany
i —?

SCHELLENBERG i KREYSER
wo Lwowie, plac Halicki liczba I .

0 4 p « w M n W a ?  w  r e d a k c j ę  A d a m  K j > f r » a k '
P a n t e r  * f a b r r k i  ® m r l* ó ^ k u ł f

l^rokanM ,Dnianni1r» Pol*kieąf‘>“. pod **r*Adan» Franc.jt^a Katteara,


